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Wilhelm II i jego doradcy.
(Mm.) Leży przedemną broszura „M ajestats- 

beleidigungen** (Obrazy majestatu).
W ydana w W iedniu, napisana z inicjatyw y 

polskiej, * może naw et przez Polaka. Napisana 
z dużym temperamentem i nie bez zręczności 
polity czno-dyplomatycznej.

Celem jej skonstruowanie podziału między 
cesarzem Wilhelmem I I  i jego doradcami. Au­
to r nie podpisany, przeprowadza swe komenta­
rze do mowy, k tórą wypowiedział W ilhelm I I  
w Poznaniu dnia 4 września r. b., w taki spo­
sób, jak  gdyby przemawiał wręcz do cesarza. 
Tłomaczy mu, że szanuje jego dobrą wiarę, lecz 
musi mu wytłomaczyć, iż je s t wprowadzonym 
w błąd przez doradców, którzy go zupełnie fa ł­
szywie informują.

Owych doradców ów anonimowy autor cha­
rakteryzuje bardzo dosadnie. Przechodzi kolejno 
od Biilowa^ aż do prowincjonalnych władz po­
znańskich, -gdzie podaje portre ty  duchowe pp. 
B ittera , v.m Hellmanna-Heymana (prezydenta 
policji) i ‘W itkow era-W ittinga. Zamyka tę  cha­
rak terystykę geneza hakatystów, którzy powstali 
właściwie z kółka opozycjonistów, niezadowolo­
nych z polityki polonofiłskiej W ilhelma II. Ci 
opozycjoniści przecież, okłamując cesarza, umieli 

’ go przeciągnąć na swoją stronę.
Anonimowy autor notabene wypowiadąją- 

* ,1 cy bardzo lojalne p o g ląd y  obywatela pruskie­
go — jes t przekonanym, że W ilhelm I I  natych­
m iast przestałby sympatyzować z hakatami, gdy­
by się mógł przekonać, jak  fałszywie go infor­
muje klika doradców. J e s t to punkt historycznie 
zupełnie błędny. Hohenzollernowie byli wszyscy 
germanizatorami. Politykę wynaradawiania Pola­
ków, Litwinów, Łotyszów wzięli w spadku po 
Krzyżakach. Różnili się od siebie na tym punk­
cie tylko metodą, siłą napięcia germanizacji.

T a metoda zależała od temperamentu w ład­
cy i od warunków politycznych, w jakich się 
znajdowała monarchja Hohenzollernów. Dlatego 
też błędem je s t utrzymywać, że W ilhelm II-gi, 
gdy wygłaszał mowę w Malborgu i w Poznaniu, 
był ofiarą fałszywych informacyj, dostarczonych 
mu przez ministrów. — Złą przysługę narodowi 
polskiemu wyświadczają ci z naszych rodaków, 
k tórzy wmawiają w nas, że hakatyzm W ilhelma 
Ii-go  jes t czemś odosobnionem, przejściowem, wy- 
jątkowem . *

Przejściową jes t tylko forma, k tó rą dzisiej­
szy Hohenzollern na tronie nadaje swej walce 
przeciwko Bolakom. T a forma zależy od jego 
tem peram entu impulsywnego. Podnieta początko­
wa może i p rz y s z ła ś  zewnątrz, od kliki hakaty­
stów. Od mowy toruńskiej w 1895 r. przecież 
nie doradcy ciągną za sobą cesarza, lecz cesarz 
prowadzi ich szlakam i poiityki antypolskiej. — 
o n i utrafiają tylko w jego intencje, lżąc nas, 
prześladując, gniotąc.

A że istnieje rozdźwięk między zapewnienia­
mi cesarza w Poznaniu o poszanowaniu religji 
katolickiej i narodowej, historycznie wyrobionej 
indywidualności i czynami biurokracji pruskiej, 
to trzeba złożyć ów rozdźwięk na karb dwulico­
wości, k tóra zawsze w Prusiech kw itła wysoko.

Broszurę niniejszą zatem warto przeczytać, 
jako  oświetlenie walki narodowej polskiej. Lecz 
przy czytaniu nie zapominajmy, że mamy do czy­
nienia z owocem sentym entalności polskiej, k tó­
ra  politykę chce robić sercem, nie zaś głową.

iki rolne
a  P . P . S.

II . Sądzimy te ż , że ąnkieta proponowana 
przez p. Daszyńskiego, gdyby przyszła do skut­

ku, zwracałaby się wprost przeciwko stanowisku, 
zajętemu przez partję socjalistyczną wobec strej- 
ków; oczyściłaby ona raz nareszcie powietrze 
przesiąknięte kłamstwem i niechęcią, pouczyła 
p. Daszyńskiego o wielu rzeczach, których z pe­
wnością nie zna.

Ankieta jednak nie przyjdzie zapewne dó 
s k u tk u !

Od czegóż bowiem dzisiejsze kierownictwo 
Koła polskiego? Wszak ono od lat 10 pracuje 
na to, by powagę reprezentacji naszej podkopać 
w kraju, pozbawić sympatji w Izbie! Czyż po 
niem można się spodziewać kroku polityczuogo ?

S tara rutyna każe głosować przeciw nagło- 
ściom... a zatem naprzód!... I  tak  przed paru dniami 
o mało że się Koło nie zaangażowało (w sprawie 
Lupu) przeciwko całej Izbie, która cała była z a 
nag łością!...

A tymczasem uchwalenie wniosku p. Daszyń­
skiego oddałoby następujące u słu g i:

1) Uwolniłoby Koło od zarzutu niekonsekwen­
cji, iż wnosi interpelację, a nie jes t ciekawe d o ­
k ł a d n e g o  zbadania sprawy.

2) Koło uzyskałoby silną podstawę moralną 
do odpierania insynuacyj i oszczerstw rzucanych 
przez posłów ruskich na całe społeczeństwo pol­
skie, gdyż powołując się w każdym punkcie na 
tę  pewność, iż ankieta sprawę autentycznie roz­
jaśni, każdy mówca Kołowy miałby teren silny 
a temsamem inny sukces w Izbie niż wtenczas, 
gdyby całą swą argumentację obronną zakończył 
tem, iż komisyjnego zbadania nie pragnie...

Przeciwko ankiecie t&n chyba tylko zarzut 
pesymistyczny podnieść można, że nie zdoła o- 
na wykryć prawdy, gdyż świadkowie i rzeczo­
znawcy w ankietach n i e  z a p r z y s i ę g a j ą  
swych zeznań, że tedy ich zeznania nie będą 
pewniejsze niż kłamliwa frazeologja p. Kosa lub 
Romańczuka w Izbie.

Na to przecież łatwo dać odpow iedź:
Badania komisyjne odbywają się zawsze spo­

kojnie, urzędowo bywają spisywane, autentycz­
nie mogą być skontrolowane i mogą nawet p ro ­
wadzić do sądowych kroków, gdyż złośliwe prze­
kręcenie wyników ankiety kwalifikuje się prze­
cież pod § o oszczerstwo...

Komisja obejmie chyba choć paru ludzi bez­
stronnych, którzy nie pozwolą protokołować ze­
znań podejrzanych. Dobre strony komisji będą 
zaś oprócz tego polegały w skutkach dalszych. 
Autentyczne skonstatowanie położenia ekonomi­
cznego i politycznego odda sprawiedliwość tym 
wszystkim, którzy w o swych powtarzających się 
galicyjskich rozprawach w Izbie nie mogą się obro­
nić, choćby taka obrona w paru prostych mie­
ściła się faktach. Są oni zaskoczeni niepowścią­
gliwą elokwencją przeciwników, którzy miotają 
oskarżenia bez dowodów, a nie mając przygoto­
wanych dokumentów muszą zawsze w oczach 
kochającej nas prasy niemiecko-liberalnej i ży­
dowskiej uchodzić za winowajców, niemających 
się czem naw et uniewinnić...

Niechajby powstał taki trybunał, jakiego chce 
p. Daszyński i niechaj on potępia tych, którzy 
lud wyzyskują — bo on będzie m u s i a ł  oddać 
sprawiedliwość tym, którzy ludowi są dobrymi 

braćmi, i stanowią najzdrowszy czynnik narodowy, 
jaki uszanować powiniem każdy Polak — a z pe­
wnością także członek P. P. S.

Oby Koło polskie przejrzało!
* ^ *

Zamieszczając powyższe wywody, nie może­
my się powstrzymać od uwagi, że zapatrywania 
Szan. autora na P . p. s. i jego przywódców są 
cokolwiek optymistyczne.

rr i dr
Książe Tnan zasłużył na trafikę w Wiedniu. — Od­
szkodowanie chińskie ratuje budżet austrjacki od nie­
doboru. — Zapowiedź nowych ciężarów. — Podwyż­

szenie podarku od nieruchomości. — Monopol spiry­
tusowy.

Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze:
Poniedziałkowe telegram y doniosły, że ojciec- 

następcy tronu chińskiego książę Tuan, wygna­
ny z dworu pekińskiego za wywołanie rekoszu 
bokserów, gdzieś na głębokiej prowincji żyje w 
biedzie. A gdy głód mu dokuczył, musrfał zrzu­
cić pychę z serca i wstąpić jako subjekt do skle­
pu z herbatą.

Doprawdy, że biedny książę zasłużył na le ­
pszy los i spokojniejszy kaw ałek chleba. Mini­
ster skarbu austrjackiego, dr Bohm-Bawerk, po­
winien dać księciu Tuanowi, jeżeli nie trafikę 
„mit den Spezialitaten", to przynajmniej „Gross- 
trafik“, w którejś z dzielnic wiedeńskich. K sią­
że Tuan położył bowiem wielkie zasługi wobec... 
systemu dra Koerbera.

Gdyby księciu Tuanowi nie przyszła do gło­
wy fantazja nasłania zabójcy na posła niemie­
ckiego K ettelera w Pekinie, nietylko cesarz W il­
helm nie miałby sposobności wygłoszenia swej 
„huńsko-bakatystyczuej“ oracji do wojsk, jad ą­
cych uczyć Chińczyków poszanowania dla ku ltu ­
ry niemieckiej, ale również m inister skarbu dr 
Bóhm-Bawerk musiałby przedstawić Izbie posel­
skiej austrjackiej budżet z niedoborem. Nadwyż­
ka bowiem, jaka  widnieje w budżecie na rok 
przyszły, odpowiada niemal co do halerza tej su­
mie, jaka przypada na skarb austrjacki z od­
szkodowania chińskiego. Poza tem pomożono so­
bie bardzo wysokiem preliminowaniem oczeki­
wanych dochodów.

Ńie co roku przecież bokserowie chińscy b ę ­
dą strącali głowy z karku dyplomatów niemie­
ckich. Wysokie preliminowanie oczekiwanych do­
chodów je s t sztuczką na krótką metę. Po dwóch, 
co najwyżej latach, taki manewr nie będzie mógł 
się ostać wobec krytyki parlamentu. W jak iż 
sposób wtedy ministerjum skarbu zapragnie za- 
pobiedz niedoborowi?

Z p o m o c ą  p o d w y ż s z e n i a  p o d a t k ó w  
i s t n i e j ą c y c h  i d z i ę k i  z a g a r n i ę c i u  
p r z e z  p a ń s t w o  c a ł y c h  g a ł ę z i  p r o d u k -
c y j .

Dr Bohm-Bawerk, jako m inister skarbu, je s t 
typowym fiskalistą. Fiskalizm austrjacki polegał 
na tem, że-skarb państwa sięga po pieniądze 
zawsze tam, gdzie je  można najłatw iej znaleźć, 
nie pytając się, czy nie szkodzi przez to życiu 
ekonomicznemu i dobrobytowi ogó łu ; nie bacząc, 
czy ten zysk stosunkowo drobny kas państwo­
wych, nie podcina w zarodku siły zarobkowej 
szerokich mas ludności. Bezwzględne, dokuczli­
we postępowanie władz skarbowyeh idzie w pa­
rze z brakiem szerszych horyzontów ekonomicznych 
w centralnym zarządzie finansów państwa. D la­
tego każda zapowiedź nowego podatku w Au- 
strji równa się wyrokowi śmierci na dziesiątki 
tysięcy drobnych egzystencyj.

Może to będzie bardzo nieprzyjemnem panu 
ministrowi skarbu i całemu gabinetowi urzędni­
czemu, jeżeli doniosę publicznie, że radcy i re ­
ferenci ministerjum na wiedeńskiej Himmelpfort- 
gasse, o p r a c o w u j ą  o b e c n i e  g o r l i w i e  
p o d w y ż s z e n i e  p o d a t k u  o d  n i e r u c h o ­
m o ś c i .  Znamieniem takiego podatku je s t ob­
jaw, iż spada on ostatecznie na karki ekonomi­
cznie słabszych. W łaściciel fabryki wliczy ten  
podatek w koszta produkcji, k tóre rozłoży na 
odbiorcę i na robotnika. W łaściciel domu rozło­
ży podatek na lokatorów pod postacią podwyż­
szenia komornogo.

Daleko poważniejsze następstwa i wielki prze­
wrót w stosunkach gospodarczych będzie miała 
druga reforma, k tórą projektuje ministerjum skar­
bu. T ą reform ą je s t z a p r o w a d z e n i e  m o n o ­
p o l u  s p i r y t u s o w e g o .

O w projekt monopolu spirytusowego w pier­
wszym rzędzie obchodzi k ra je  rolnicze Austrji, 
a więc Galicję. Przejście od prywatnej fabry­
kacji spirytusu do monopolu państwowego będzie 
takim  skokiem* że dzisiaj niepodobna przewidzieć
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i obliczyć jego następstw. Jedno przecież można 
jnż dzisiaj zapowiedzieć. J a k  wszystko, czego się 
dotknie częścią nieznająca naszych stosunków, 
częścią złośliwie do nas uprzedzona biurokracja 
wiedeńska, tak  sami- i monopol spirytusowy sta­
nie się źródłem nowych klęsk i nieszczęść dla 
Galicji.

Koło polskie lekkomyślnie, bez zastanowienia, 
bez oporu, uchwalając podatek na bilety kolejo­
we, rozłakomiło rząd. Obecnie dr Bóhm-Bawerk 
je s t przekonanym, iż mu się uda przehiczować 
w Izbie każdy nowy podatek. A dr Koerber za­
ciera ręce z radości, ponieważ wie, iż system 
gabinetów urzędniczych, czyli centralistyczno- 
germanizatorskich, utrzyma się u steru tak  dłu­
go, jak  długo będzie się takim  ministrom uda­
wało gromadzić gotówkę. W A ustrji bowiem cen­
tralizm  załamywał się zawsze pod nawałą robio­
nych przez siebie długów.

Niech autonomiczne Koło polskie przestanie 
grać rolę pompy, wydobywającej dla centralistów 
złoto z kieszeni opodatkowanych obywateli, a taki 
dziwoląg polityczny, jak  gabinet „przejściowy*, 
który dzierży władzę już niemal trzy  lata, zni­
knie z powierzchni w przeciągu paru ty g o d n i!

Sprawiedliwość.
Obejmując chwilowo teke sprawiedliwości, 

dr Koerber wydał dwa okólniki, obejmując© w ie­
le ciekawych i — przyznać trzeba — trafnych 
uwag.

Do prezydentów apelacyjnych pisze dr Koer­
ber między innym i:

Jednakie powinno być prawo dla wszystkich
i nie należy prawa nadwerężać wobec nikogo — 
ta  stara, także w ustawach zasadniczych prokla­
mowana fundamentalna reguła naszego państwa 
niech będzie i naszą gwiazdą przewodnią. J a k ­
kolwiek daleko sięga publiczna krytyka, nie mo­
że ona nastawać na wyrok sądowy, jeżeli ten 
wyrok jes t zawsze zwycięstwem prawa.

N a j p e w n i e j s z ą  p o d s t a w ą  t e g o  z w y ­
c i ę s t w a  p r a w a  j e s t  n i e z a w i s ł o ć  s ę ­
d z i o w s k a ,  a tak  samo jak  my pragniemy o- 
chronić i zachować to cenne dobro w interesie 
sprawiedliwości i państwa, tak  również i stan 
•sędziowski świadom jes t jego wartości, oraz wy­
pływającego zeń obowiązku starania się zawsze 
o powiększenie poważania, jakim  ten stan jes t 
otaczany.

Projektowana reforma prawa karnego powin­
na znaleść przygotowany na nią stan sędziowski. 
Stosunki, wynikające z sądownictwa karnego, 
n i e  p o w i n n y  n i g d y  s t a ć  s i ę  p o w o d e m  
d o t k l i w y c h  s t a r ć ,  a interesa społeczeństwa

wymagają zwłaszcza, ażeby obwinionego nie u- 
ważano depóty za godnego kary, póki nie zapa­
dnie wyrok skazujący. Należy go więc trak to ­
wać bez uprzedzenia, nie należy go wprowadzać 
w zmieszanie, lub go onieśmielać. Ale także po 
wydanym wyroku nie powinno się spuszczać z o- 
ka, że pozytywnym celem kary  je s t poprawa, 
której nawet u najnikczemniejszych próbować 
należy.

Poważny obowiązek nakazuje sądom s t r z e d z 
z c a ł ą  e n e r g j ą  ż y c i a  p r y w a t n e g o  i 
r o d z i n n e g o  obywateli państwa.

Powadze adwokatów i notarjuszy nie powin­
no się czynić ujmy.

W  okresie głęboko sięgających reform po­
winni powołani do tego ludzie wytężyć wszyst­
kie swe siły, aby wynikające trudności były jak  
najlepiej pokonane.

Za jedno z najważniejszych zadań urzędu 
W. Ekscelencji uważam traktow anie spraw per­
sonalnych. Tylko jeżeli każdy postawiony będzie 
na właściwem sobie miejscu, może spodziewać 
się skutecznej działalności.

Apelując raz jeszcze do W. Ekscelencji i do 
wszystkich podwładnych funkcjouarjuszy o po­
parcie, zapewniam, że wszyscy mieć będą we 
mnie niezawodnego opiekuna, surowego obrońcę 
prawa, ale także nieubłaganego przeciwnika, je ­
żeli coś się stanie, co nie da się pogodzić z po­
wagą sądownictwa i ze sprawiedliwością.

Do nadprohuratoróic.
.Dobroć wymiaru sprawiedliwości w znacznej 

mierze zawisłą je s t od współdziałania organów 
prokuratorji państw a, a spodziewam się, że bę­
dą one zawsze z należytem  zrozumieniem pa­
m iętały o swych zasadach, które w rozporzą­
dzeniu ministerjalnem z dnia 25-go listopada 
1873 1. 14.956 proklamowano na zainaugurowa­
nie naszej procedury karnej. Z w ł a s z c z a  b a- 
d a ó  n a l e ż y  j a k  n a j s t a r a n n i e j  s p r a ­
w ę  o s k a r ż e n i a ;  n a l e ż y  j e  w n o s i ć  t y l ­
k o  w t e d y ,  g d y  p o d e j r z e n i e  u z a s a ­
d n i o n e  j e s t  z a r ó w n o  p o d  w z g l ę d e m  
o b j e k t y w n y m ,  j a k  i s u b j e k  t y  w n y m, 
albowiem w mnożeniu niepewnych oskarżeń nie 
upatruję korzyści dla wymiaru sprawiedliwości.

S w o b o d n e  s ł o w o ,  j e ż e l i  t y l k o  p o ­
c h o d z i  z s e r c a  p a t r j o t y c z n e g o ,  n i e  
w y d a j e  mi  s i ę  b y ś  n i e b e z p i e c z e ń ­
s t w e m ;  przeciwnie, widzę w wolnej prasie 
właściwy upust namiętności, rozbudzonych przez 
rozmaite okoliczności. Co ulega pod brzemieniem 
krytyki, to niezawodnie nie posiadało siły ży­
wotnej. W o b e c  d z i e n n i k a r s t w a ,  p o d ­
s y c a j ą c e g o  n i s k i e  i n s t y n k t  a, o c z y ­
w i ś c i e  n a l e ż y  s t o s o w a ć  u s t a w ę  w c a ­
ł e j  j ej  s u r o w o ś c i .

Jaśnie Wielmożny Pan powinien ciążące na 
nim obowiązki nadzoru nad sprawami prokura­

torji państwa wypełniać z sarowością i konse­
kwencją, ażeby cel tego urzędu był osiągnięty 
także pod względem jednolitości.

Germanizacja Galicji.
Z okolic Biały odbieramy korespondencję na­

stępującej treśc i:
P rzykre i doprawdy nie do uwierzenia są sto­

sunki w okolicy Biały. Jakkolw iek jes t to je ­
szcze Galicja, to jednak panuje tu ten sam duch, 
ta  sama atmosfera, co w Prusach.

Pisząc to, myślę o Hałcnowie, wsi — napół 
zmiemezonej. J e s t ona oddalona o pół mili od 
Biały i je s t zamieszkana częścią przez Niemców, 
częścią przez Polaków. Lud ten  je s t niezamożny, 
bo przeważnie sami robotnicy fabryczni. Trafiają 
się i kupcy, a między tymi figurują Olmowie. 
handlarze świń, którzy się dorobili m ajątku na 
eiężkiej pracy polskiego ludu.

Ci to Olmowie należą do spółek handlowych 
z Polakami i udają naszych przyjaciół na ja r ­
markach po okolicznych wsiach i miastach — jak  
w Kętach, Andrychowie, Wadowicach, B iały i 
wogóle na targach polskich, w Hałcnowie zaś 
są przywódcami wszelkiej niezgody między Po­
lakami a Niemcami.

Z hasłem „W ir sind alle Deutsche!*, „Heraus 
mit den Pulaken* tępią i prześladują wszystko, 
co polskie, a wprowadzają niemczyznę. Rozpo­
częło się od zmiany „Hałcnowa* na „Alzen* i 
bez pozwolenia odnośnych władz, więc bezpra­
wnie tej nazwy używają. Rada powiatowa zwró­
ciła na to uwagę w bieżącym roku urzędowi 
gminnemu, ale Niemcy z rozporządzeń władz nic 
sobie nie robią. Jeżeli który urzędnik, bądź ze 
starostwa, bądź z urzędu podatkowego, zwróci 
grzecznie uwagę, że samowolnie nazwy miejsco­
wości zmieniać nie wolno, w tedy napadają bez­
czelnie na owego urzędnika w swem piśmie — 
krzycząc, że dzieją się f o r m a l n e  n a d u ż y -  
c i a (ein formliehes Inciuisitorium haben die deut- 
schen Bauern zu beatehen!).

Dalszym zamiarem Niemców jest rugowanie 
języka polskiego, tak  ze szkoły, jakoteż i z ko­
ścioła. W  tym  też celu odbywają co tygodnia 
wiece, na które zapraszają członków towarzystw 
niemieckich i prusofilskich z Bielska i Biały, jak  
„Nordmark* i t. p.

W kościele odbywają nabożeństwo po nie­
miecku. Zostały tylko niejako zabytki i ślady, 
że kiedyś śpiewano i chwalono Boga po polsku; 
zostały mianowicie „Suplikacje", które śpiewano 
dotąd w każdą niedzielę po sumie i kazanie pol­
skie co czwartą niedzielę. Ale Niemcom i tego 
za dużo. Nie uwzględniają, że znaczna część 
mieszkańców wsi — to Polacy, że i ci s tara ją

Sylwerjusz Kondratowicz.
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— Trzeba będzie użyć pomocy Sieradza, — 
zadecydował w końcu, będąc pewnym, że do 
tych  spraw je s t on pośrednikiem niezawodnym, 
znającym wszelkie proste i krzywe drogi, pro­
wadzące do celu.

W  godzinę potem Sieradz, jak  zawsze uni­
żony i pokorny stał u drzwi gabinetu.

— No i cóż tam nowego? — odezwał się 
wreszcie Zahorski.

— Co ma być nowego, wielmożny dziedzicu, 
wszystko je s t dobrze, kładą już dach; da Bóg, 
że przed jesienią wszystko się skończy, tak, że 
gdyby zaraz tynkować, to na święty Michał 
możnaby już mieszkać.

Zahorski westchnął.
- -  Tak, gdyby można... te  przepisy budowla­

ne na wielkie s tra ty  narażają właścicieli domów.
— Świętą prawdę wielmożny dziedzic powie­

dział : one na to tylko są, żeby robić straty! Co- 
fcy to komu szkodziło, jakby lokatorów puścić 
trochę wcześniej, oni sami chcą, to komu co do 
teg o ?  Ja k  kto chce, to nie powinno być żadne­
go przymusu, ani zabronienia. Każdy człowiek 
wie, co mu potrzeba i co dobrze jest, to na co 
te  głupie przepisy? Na co te  k a r ty ?  Na co te  
sądy — dowodził Sieradz. Czy one wrócą oby­
watelowi stratę komornego za cały rok ? — 10 
albo i 12 tysięcy rubli, jak  jedón grosz.

— H m !... może i masz słuszność, mój ła- 
kawco: chociaż z drugiej strony chodzi tu o zdro­
wie mieszkańców.

O zdrowie?... J a k  kto ma zachorować, to 
zaehorąje i w najbegatszym pałacu, a jak  kto

ma umrzeć, to żadne przepisy, ani komisje bu­
dowlane nie mogą nic! Dla czego niema przepi­
sów, żeby człowiek z głodu nie umarł? żeby miał 
co jeść i w co się ubrać, żeby miał z czego ko­
morne zapłacić?... A ,jak  porządny obywatel chce 
wynająć lokal, to zaraz jest przepis, protokół po­
licyjny, sąd!... Po co to wszystko? — oburzał 
się Sieradz.

Zahorski uśmiechnął się.
— Bardzo mądrze rozumujesz, lecz ponieważ 

ani ja, ani Sieradz, nic na to poradzić nie mo­
żemy, przeto dajmy pokój; wezwałem cię w pil­
niejszej dla mnie sprawie: potrzeba mi pie­
niędzy.

Sieradz okazał minę zafrasowaną i odparł po 
chwili milczenia.

— Ciężki czas jest na pieniądze.
— Trudna ra d a , potrzeba m i, mam wy­

płaty...
— Ja  wiem, ale te  wypłaty mogą poczekać. 

Teraz nikt płacić nie chce.
— Nie sposób przecież zatrzymywać zapłaty 

majstrom i dostawcom.
— Dla czego nie ? Oni mają zarobek od wiel­

możnego dziedzica, to mogą sobie poczekać tro­
chę... Im, najwyżej można dać weksel...

— Nie, nie!... mam już dość tych weksli! — 
zaprotestował Zahorski energicznie; procenta mnie 
zjadają. Oto i teraz trzeba zapłacić będzie pro­
longatę za 5.000 rubli, które ten twój Liebkind 
jakiemuś żydowi scedował; otrzymałem pozew.

Usłyszawszy to Sieradz, okazał wielkie za­
niepokojenie i powiedział:

— To bardzo źle jest... Może wielmożny 
dziedzic się myli... Liebkind tego zrobić nie 
mógł... Po co mu to?  on ma hypotekę, on ma 
kaucję, to dla czego on miałby taką głupią — 
z przeproszeniem, sumę odstępować... Te nie mo­
że być.

— Tak jest, nikt inny tylko on, jemu tylko 
wystawiłem weksel na taką sumę.

— No, no!.., — powiedział Sieradz zdziwio­
ny iv zafrasowany niezmiernie.

— Cóż w tem widzisz tak złego?
— To bardzo niedobrze jest! — powtórzył 

z naciskiem. — Jeśli pan Liebkind, taki bogacz 
to zrobił, to z pieniędzmi i kredytem muszą być 
wielkie trudności. A komu on odstąpił?

— Jakiemuś Pomerancowi...
Usłyszawszy to nazwisko Sieradz chwycił się

za głowę.
— Cóż cię tak  przeraziło?
— To nie tylko nie dobrze jest, ale to cał­

kiem źle jest!— Ten Pomeranc, to tfy L. wielki 
gałgan jest, wielki lichwiarz! -  On powinien sie­
dzieć w kryminale... a że on chodzi sobie jak  
porządny człowiek po ulicy, to ja  się bardzo te­
mu dziwię— Jemu trzeba zapłacić, koniecznie 
zapłacić, bo on inaczej może dużo zrobić nie­
przyjemności wielmożnemu dziedzicowi-

_  przesadzasz mój łaskawco.
— Wielmożny dziedzic nie wierzy ?--• Ja  go 

znam... J a  się bardzo dziwuję, że p. Liebkind, 
bogacz, z takim złodziejem chciał mieć interes... 
on na tym wekslu musiał dużo stracić... Pome­
ranc inaczejby nie wziął, ja  go znam!

— Dlaczegóż by miał Liebkind tracić? — 
zapytał Zahorski, zdziwiony udanem, jak  przy­
puszczał, przerażeniem. Sieradza.

— Dla czego ? Dla tego, że potrzeba mu by­
ło pilno pieniędzy... i to właśnie bardzo źle jest, 
bo jak  taki bogacz niema pieniędzy, to kto je  
może mieć. Ja  już słyszałem, co jest w wekslo­
wym interesie bardzo słabo, że on zachorował 
na brzydką ehorobę, co ją  nazywają przesilenie. 
No, to w interesach Liebkinda ta  choroba musi 
być. On dużo, bardzo dużo ludziom robił wygo­
dy, a teraz sam potrzebuje... ja  się dowiem, ja  
pójdę do niego.

— Idź, idź, & jak nie u niego, to może kto 
inny... pieniędzy potrzeba!

— Komu nie potrzeba?... Ale niech wielmoż­
ny dziedzic będzie spokojny, Sieradz nie pójdzie 
spać, póki panu dobrodziejowi nie wygodzi, że­
by nic było żadnego kłopotu.

— A więe idź, a jutro będę cię czekać...
(Ciąg dalszy nastąpi).
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się także o utrzymanie kościoła, że i Polacy 
więc m ają tesame co i Niemcy prawa.

W iele też z tych powodów ma miejscowy ks. 
proboszcz do zniesienia, bo tutejsi Niemcy nie 
przebierają w środkaeh, chociażby najniegodzi- 
wszych, aby go zmusić do usunięcia tego co 
polskie, ale i gorącym ich zamiarem je s t pozby­
cia się jego samego, a z nim nauczycieli i orga­
nisty, już dlatego samego, że Polacy.

Bezczelność ich posunęła się do tego stopnia, 
że naw et w kościele podczas wystawienia Najśw. 
Sakramentu, kiedy jak  zwykle zaczęto śpiewać 
„Święty Boże* zatrzymali organy i nie pozwo­
lili grać organiście. Polacy śpiewali więc bez 
organ. Działo się to w Diedzielę dnia 28-go 
września*.

Tyle korespondencja.
W szystkie te fak ty  zachodzą w Galicji. Pod­

kreślam y ten fakt z całą stanowczością zazna­
czając, że nad sprawą tą  n i e  p r z e j d z i e m y  
d o  p o r z ą d k u  d z i e n n e g o ,  dopóki miarodaj­
ne władze nie porzucą tchórzliwej polityki wo­
bec Niemców w Biały okolicach.

Napad na Polaków.
W  uzupełnieniu wczorajszych wiadomości — 

piszą nam z B ielska:
„Dom polski* w Bielsku powstał z dobrowol­

nych wkładek tam tejszych włościan i robotni­
ków polskich a ma na celu nieść pomoc tak  ma- 
te rja ln ą  jak  i moralną ludowi tamtejszemu i 
strzedz jego narodowego bytu na kresach. W ie- 
dzisli o tern hegemonowie niemieccy i to im 
było solą w oku — a samo otwarcie „Domu 
polskiego* połączone z obchodem rocznicy grun­
waldzkiej — podziałało na nich jak  czerwona 
chusta na byka.

Zwierzęce instynkty i szał buty niemieckiej 
rozpętały się w jednej chwili i przytłumić chcia­
ły  objaw narodowego uczucia polskiego na zie­
mi piastowskiej. Atoli te  niegodne usiłowania 
nie sparaliżują samoobrony naszej na kresach. 
„W iększy Pan Bóg niż pan Rymsza* — mówi 
przysłowie — silniejsza też idea polska niż za­
kusy K n ltu rtrag e ró w ! To też po zagajeniu uro­
czystości otwarcia „Domu polskiego* w Bielsku 
poseł Bomba w swej mowie najwyraźniej zazna­
czył, że „ten objaw niemieckiej podłości jak i 
się w tej ehwili zamanifestował powinien być 
dla Indu polskiego na kresach bodźcem do łą ­
czenia sił polskich na uczciwe narodowe zamia­
ry, do obudzenia w nas tem większej czujności 
i samoobrony narodowej*. I  wierzmy, że tak  się 
stanie.

Niemniej w granicach powołania swego przy­
rzekli zgromadzeni na uroczystości w Bielsku 
polscy posłowie ludowi, bronić stosownie do u- 
staw  konstytucyjnych — praw ludu polskiego, 
na ziemi śląskiej. Postanowiono wnieść odpowie­
dnie w Radzie państwa interpelacje.

Na uroczystości przem awiał również gorące 
i patrjotycznie poseł Żardecki i p. Migdał z Ży­
wca. Chór polskich robotników i robotnic ślą­
skich pod kierownictwem p. Stohandla śpiewał 
wyborowe pieśnie polskie, poczem robotnicza 
muzyka bialska zagrała hymn „Jeszcze Polska 
nie zginęła*.

Nastąpił odczyt o Grunwaldzie... Po odczy­
cie odbyło się przedstawienie amatorskie „Nocy 
świętojańskiej*. Uroczystość zakończył ks. Sto- 
jałow ski wezwaniem ludu, „by się przeciwno­
ściami n ie zrażał i silnie stał pod sztandarem 
narodowym*.

*
* *

Dla uzupełnienia podanych wczoraj wiado­
mości, co do prowokacji Niemców, dodać nale­
ży, że porannym pociągiem przybył do Bielska 
— między innymi — znany ze swej praktycznej 
między ludem działalności — obywatel z pow. 
chrzanowskiego p. Loewenfeld w otoczeniu 50 
włościan, wśród których było ośmiu radców po­
wiatowych i kilku naczelników gmin pow. chrza­
nowskiego.

Zobaczywszy go Niemcy — na awizo “Loe­
wenfeld !“ poczęli wrzeszczeć przeraźliwie, tak, 
jakby  wpadli w szał...

Nie chcąe wywoływać zamieszania cofnął się 
p. Loewenfeld ze swymi ludźmi i przeczekawszy 
do następnego pociągu — odjechał z powrotem.

Za wygranę jedynie nie dały deputaeje robo­
tnicze i włościańskie powiatu krakowskiego - -  
te  bowiem, ja k  już donieśliśmy — przedarły się 
pod przewodem p. G. W ęgrzyna przez Białę do 
Bielska. Również zaznaczyć należy, że gdy o 5 
godzinie, po odbytej uroczystości opuszczali zgro­

madzeni „Dom polski* zaczęli formować kadry 
z zamiarem odparcia prowokatorów niemieckich— 
i tylko zawdzięczyć należy osobom starszym 
że ludzi naszych zmitygowali. — A trzeba do­
dać, że wśród zgromadzonych włościan i robo­
tników polskich, znajdował się cały pluton o- 
chotniczej straży pożarnej z Żywca, na który 
najbardziej Niemcy nastawali.

Elastyczne szkło.
Jeżeli m ożia wierzyć starym  rocznikom, to 

w starożytności miano sposób fabrykowania szkła 
elastycznego, dającego się kuć zapomocą młota. 
Sposób ten został zapomniany i aż do ostatnich 
czasów nie umiano wynaleźć go na nowo, mimo 
że zaprzątało sobie głowy jego zagadnieniem 
wielu najtęższych chemików. „Scientifie Ameri- 
canin przynosi teraz wiadomość, że ostatecznie 
sposób ten wynaleziono.

W ynalazcą je s t niejaki Ludwik Kauffeld, mie­
szkaniec małej osady w stanie Indjana, który o 
szeregu la t pracował nad tem zagadnieniem, aż 
je  ostatecznie rozwiązał. Zadaniem jego było wy­
tworzenie szkła, któreby się nie tłukło, nawet 
przy użyciu najgwałtowniejszej siły. Sposób swój 
wynalazca utrzymuje naturalnie w tajemnicy, ale 
dzisiaj wiadomo już, że w swoim procederze wy­
twórczym nie używa ani wapna ani ołowiu. Głó­
wna tajemnica polega naturalnie w sposobie mie­
szania składników i w ich doborze. Ale nie mniej 
wielkie ma także znaczenie zastosowanie odpo­
wiednich pieców i tygli do topienia. Szczególnie 
te ostatnie nastręczają zawsze bardzo wiele tru ­
dności, jak  o tem wie każdy, obeznany z dzisiej­
szym sposobem fabrykacji szkła.

Tygle te psują się ciągle z powodu wielkie­
go gorąca z zewnątrz i wysokiej tem peratury 
zawartej w niej masy, wskutek czego przedosta­
ją  się do papy szklanej, które do niej nie nale­
żą i psują mieszaninę. Częstokroć cały jeden ty ­
giel roztopionej masy szklanej idzie na marne, 
ponieważ w tyglu albo w jego polewie wytwo­
rzyły się rysa pod wpływem gorąca.

Ze względu na to niebezpieczeństwo, Kauifel 
z ogromną starannością zbudował swój tygiel, 
k tóry zabezpieczył przez wylanie go stosowną m ie­
szaniną od pękania. W  pracowni swojej pokazu­
je  wynalazca cały szereg doświadczeń i prób ze 
szkłem swojem, które wprawiają widzów w zdzi­
wienie.

I  tak  cylinder na lampę, sporządzoną ze swe­
go szkła, oziębia naprzód w wodzie, napełnionej 
lodem, a następnie jeszcze zupełnie mokry za­
kłada na lampę, której płomień podnosi możli­
wie najwyżej. Cylinder je s t tak  skonstruowany, 
że płomień dotyka go wprost, chociaż ocieka je ­
szcze z wody, nie pęka. Inny cylinder zakłada 
Kauffel na piecyk gazowy, opierając go na roz­
palonych cegłach. Nawet wówczas, kiedy dolna 
część cylindra zaczyna się topić, górna pozosta­
je  nienaruszona. Jeszcze bardziej zdumiewającem 
je s t doświadczenie ze szklanką albo wydłużonym 
słodkiem, do którego nalewa się wody, a nastę­
pnie otwór jego zatopia się tak, że woda nie w yle­
wa się. W  dalszym ciągu słoik taki zaczyna się 
ogrzewać do bardzo wysokiej tem peratury i cho­
ciaż para, wytwarzająca się z wody nie ma k tó­
rędy uchodzić, to przecież słoik nie zostaje ro ­
zerwany.

W rzucanie oziębionych cylindrów szklanych 
do wrzącej wody nic im nie szkodzi. Gwoździe 
w pace na szkło powbijał Kauffeld w oczach wi­
dzów za pomocą rozgrzanej szklanki ze swojego 
szkła. Najbardziej jednak zdumiewającą jes t mo­
żność wydymania drugiego cylindra za pomocą 
pierwszego, gdzie roztopione szkło nie szkodzi 
wcale ostygniętemu. Z próby tej i nowy i stary  
cylinder wyszły zupełnie cało, bez skazy, lub 
plamy jakiejkolwiek.

Na pierwszy rzut oka niema żadnej różnicy 
między tem  nowem szkłem Kauffelda a zwyczaj- 
nem, chyba, że je s t ono jaśniejsze, a w stanie 
ciepłym daje się bardziej naciągnąć, niż szkło 
zwyczajne. Co do grubośei to można je  rozcią­
gać i na cienkość papieru listowego, nie niszcząc 
przytem  żadnej z zadziwiających własności jego. 
Cieniutki notesiczek może być równie mocno 
uderzany i gnieciony jak  grube tafle szklane, 
uźyWane do krycia dachów. Jeżeli cała ta  re­
lacja okaże się bodaj w części prawdziwą, to 
w przemyśle szklanym odbędzie się niesłychany 
przewrót.

2jJ 5jŚWIATA.
Nowa sensacyjna zbrodnia w Paryżu. —  Zazdro­
sny golibroda. —  Drzewo ogniotrwałe. —  Dzieci 

wyborcami.
N o w a  s e n s a c y j n a  z b r o d n i a  w P a r y ­

żu.  Cały Paryż obecnie je s t poruszony zbrodnią 
zamordowania bardzo pięknej dziewczyny panny 
Marceli Perin, która była manekinem w jednym 
z najpierwszych magazynów przy ulicy de la 
Paix. J e s t  to prawdziwa zbrodnia miłosna. Za­
mordował ją  poderżnięciem gardła kochanek jej 
Loste. Obecnie powoli wykazuje się, iż M arcela 
była niewierną kochanką i rozpoczęła flirt z pe­
wnym przystojnym młodzieńcem, mieszkającym 
naprzeciwko L. Najoryginalniejszym pomysłem 
był sposób, w jak i M arela naznaczała z balkonu 
godzinę schadzek swemu „flirtowi*. Oto wynosi­
ła  budzik, naregulowany na godzinę, o której 
m iała oczekiwać swego drugiego kochanka w u- 
mówionem miej sen i trzym ała cyferblat zwróco­
ny ku balkonowi, nk którym L. oczekiwał na 
ów znak. Tragiczne jednak były następstw a te ­
go flirtu. Oto Loste, rozdrażniony do najwyższe­
go stopnia, porwał za brzytwę i jednem  cięciem 
zabił śliczną dziewczynę, której fotografje obe­
cnie sprzedają po całym Paryżu, jako „celebrite 
du jour*.

** *
Z a z d r o s n y  g o l i b r o d a .  Z Paryża dono­

szą o strasznej zemście, jak ą  wywarł na swoim 
szczęśliwym rywalu w miłości pewien fryzjer. 
Rywalem tym był niejaki Debureau, młody l i te ­
ra t narzeczony kobiety, k tóra fryzjerowi dała 
kosza. Pewnego razu Debureau przyszedł ogolić 
się do wspomnianego fryzjera i w rozmowie 
wspomniał o swojem małżeństwie, nie wiedząc 
zupełnie jaki cios w samo serce zadaje golące­
mu go jegomości. W  tej samej chwili jednak 
krzyknął przeraźliwie i zerwał się z miejsca, ca­
ły  oblany krwią, zazdrosny golibroda bowiem p ra­
wie odciął mu nos straszliwem cięciem wyo­
strzonej brzytwy. I  tak  się skończyła ta  awan­
tura, że fryzjera odstawiono do więzienia, a ska­
leczonego narzeczonego do szpitala. F ryzjer tło- 
maczył się, że chciał oszpeciwszy rywala, od­
wieść narzeczoną jego od ślubu...

*♦ *
D r z e w o  o g n i o t r w a ł e .  W Londynie utwo­

rzyło się wielkie towarzystwo akcyjne, które zamie­
rza wybudować fabryki dla wyrobu drzewa ognio­
trwałego. — Już przed laty wynaleziono roztwór dla 
przesycania drzewa w Ameryce, gdzie takie dizewo 
ogniotrwałe, używane jest do budowy statków mary­
narki. W Anglji wynalazek został ulepszony i zasto­
sowano go praktycznie w muzeum Brjtańskiem, oraz 
przy budowie teatrów. Obecnie drzewo ogniotrwała 
ma być wyrabiane na większą skalę, by je udostę­
pnić szerszym warstwom ludności. Skład roztworu 
chemicznego, zabezpieczającego drzewo od spalania 
się, jest tajemnicą wynalazcy, a dom z takiego drze­
wa jest o 2 do 6 %  droższy od budowli z drzewa 
zwykłego.

** *
D z i e c i  w y b o r c a m i .  W Fareenontiers w ma- 

łem jednotysiąeznem miasteczku franouskiem umarł: 
niedawio członek tamtejszej ochotniczej straży ognio­
wej, zapisując 1000 fr. na dwa stypendja po 25 fr. 
dla chłopczyka i dziewczynki ze szkoły ludowej, któ­
re będą uznane przez towarzyszy i towarzyszki za 
najgrzeczniejsze i najpilniejsze w całem miasteczku. 
W testamencie dodano, że kandydaci ze wszystkich 
szkół mają być wybrani przez kolegów i koltżanki 
drogą tajnego i bezpośredniego głosowania.

K R O N I K A .
Kalendarzyk keiolelny. Dziś środa Korduli panny mę- 

czenniczki i Melaniusza biskupa; we czwartek Ignacego 
Konst. i Seweryna biskupa.

Kalendarz traae.iezny. Wschód słońca rozpoczął sią 
dziś o godz. 6 minut 13, zachód przypada o godz. 4 mi­
nut 85, długość dnia godzin 10 minut 22.

Knpajcie tylko m Chrieieyai!
— e-e-e— —

KRONIKA ZAMIEJSCOWA.
Wydział Tow. gimn. -Sokół w Gorlicach,

jako komitet urządzający w G-orlieaeh W lipcu b. r. 
obchód roezniey pogromu krzyżectwa pod Grunwal­
dem, podaje do publicznej wiadomości, iż ze sprze­
daży w dniu obchodu 1464 sztuk kartek do nalepia* 
nia na okna zamiast iluminacji, po 10 groszy za 
sztukę licząc, uzyskano dochód brutto 146 k. 40 gr. 
Po odtrąceniu kosztów sporządzenia kartek w kwo­
cie 9 k. pozostał ezvsty dochód z powyższego źródła

B IE L IZ N Ę  wełnianą Dra Prof. Jaegera, K A M IZ E L K I i STYLPY do polowanh
[ p o l e c a  S K Ł A D  K A P E L U S Z Y  ssec

ZDZISŁAWA ZDANOWICZA w Krakowie, uliea Sław kow ska L. 8.
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w kwo«ie 137 k. 40 gr., przeznaczony z góry na 
cele narodowe.

Zważywszy, że towarzystwa sokole w zaborze pru­
skim są ważnemi placówkami narodowemi i ogniska­
mi, podtrzymuj ącemi ducha narodowego, a jako takie 
są przedmiotem gwałtownych prześladowań i szykan 
ze strony rządu pruskiego, zważywszy, że bezsprze­
cznie pierwsae miejsce pomiędzy niemi zajmuje „So­
kół" w stolicy Wielkopolski, w Poznaniu, zważywszy 
dalej, że „Sokół" poznański nie posiada własnego 
budynku, ale mieścił się dotąd w wynajętym od gmi­
ny lokalu, zważywszy, że zniemczały Magistrat po­
znański, chcąc utrudnić a może zniweczyć byt „So­
koła" w Poznaniu, wypowiedział mu w roku bieżą­
cym gminną salę gimnastyczną, wobec ezego „Sokół" 
poznański rozesłał alarmującą odezwę do polskich to­
warzystw sokolich z prośbą o datki na rzecz bndo- 
wy własnego gniazda, zważywszy wreszcie, że w tych 
warunkach przyspieszenie budowy polskiej sokolii w 
Poznaniu i stworzenie przez to jednej więcej pla­
cówki polskiej na zagrożonym posterunku jest waż­
nym celem narodowym — wydział Towarzystwa gim­
nastycznego „Sokół" w Gorlicach przeznaczył cz?sty 
dochód z obchodu grunwaldzkiego w kwocie 137 k. 
40 gr. na budowę gniazda sokolego w Pozianiu, w 
przekonaniu, że postąpił w myśl intencji nabywców 
kartek grunwaldzkich.

Kwotę powyższą przesłano na ręce prezesa „So­
koła" poznańskiego p. Teofila Preissa w Poznaniu, 
ul. Wiedeńska 1. 1.

Teatr amatorski w Nowym Sączu. „W niedzielę 
19 b. m. urządziło towarzystwo kasynowe w własnej 
sali o godzinie 8-ej wieczorom, na cele dobroczynne, 
przedstawienie amatorskie. Odegrane zostały „Myszy 
bez kota" krotoehwila Jordana. Nie pamiętamy tyle 
publiczności, ile mieliśmy na tem przedstawieniu, mi­
mo, że Nowy Sącz zazwyozaj nie lubi uczęszczać na 
przedstawienia amatorskie. Publiczność opuściła salę 
z prawdziwem zadowoleniem i pałnem uznaniem dla 
amatorów, których gra zwłaszcza w niektórych rolach 
przewyższała znacznie zwykłą miarę talentów amator 
skioh" — pisze nam korespondent.

Po przedstawieniu odbyła się zabawa taneczna. 
Bawiono się ochoczo aż do rana. Podczas przedsta 
wionia i w czasie zabawy przygrywała „Harmonja".

Walne zgromadzenie członków „zawodowego sto­
warzyszenia samoistnych handlarzy nierogacizną Kró­
lestwa Galicji, Bukowiny i W. Ks. Krakowskiego 
odbędzie się we Lwowie w hotelu „pod Trzema ko­
ronami" w dniu 25 b. m. o godzinie 3 po połu­
dniu z następującym porządkiem dziennym:

1) Zagajenie i sprawozdanie komitetu założy, 
cieli.

2) Odczytanie statutu.
3) Ukonstytuowanie towarzystwa.
4) Wybór członków zarządu, a mianowicie:
a) prezesa, b) wiceprezesa, c) skarbnika d) se­

kretarza. e) sześciu członków wydziału.
5) Wybór komisji rewizyjnej.
6) Wybór sądu honorowego.

# 7) Wnioski członków.
Władysław Gubrynowicz współwłaściciel firmy 

wydawniczej we Lwowie, obchodził „pięćdziesiątą" 
roeznicę pracy w zawodzie księgarskim.

Sprostowanie. W sprawie rzekomej sprzedaży 
Kąóny otrzymujemy wyjaśnienie, które z przyjemno­
ścią zamieszczamy.

„W nrze 238 „Głosu Narodu" wyczytałem donie­
sienie z okolic Kąsny, jakoby majątek p. Ignacego 
Paderewskiego Kąsna dolna dostała się podobno w 
w ręce żydowskie. Na to pozwalam sobie Szanowną 
Bedakcję zapewnió, że autor tej wiadomości jest zu­
pełnie źle poinformowany. Prawdą jest, że majątek 
Paderewskiego Kąsna Dolna, Siekierczyna, Jamna i 
Bukowiec Wyżny i Nyżny są do sprzedania, ale jak 
mi wiadomo n i e  ż y d o m  i mogę zapewnić, że do 
dziś dnia jeszcze majątku nie sprzedano, a eo się ty­
czy administratora dóbr pana Dnnikowskiego, mogę 
tylko zaznaczyć, że ten pan do zawierania umów 
sprzedażnych nie jest upoważniony.

Kolej Tarnów-Szczucin. Z Tarnowa piszą do 
nas pod dniem 18 b. m.: Dzisiaj odbyło się tu pod 
przewodnictwem p. Br. Konopki posiedzenie konsor­
cjum kolei Tarnów-Szczucin, dla zapewnienia jak naj­
spieszniej szej budowy tej kolei. Uchwalono: nie przy­
jąć rezygnacji ks. A. Lubomirskiego i uprosić go, 
aby nadal na czele konsorcjum pozostał. Uchwalono 
aastępnie prosić Wydział krajowy, aby zarządził wy­
pracowanie projektu szczegółowego tej kolei, oraz, 
aby wyjednał u rządu, by subwencja państwowa na 
rzecz tej kolei zamieszczoną była w budżecie pań­
stwowym na rok 1903. W końcu powzięto uchwałę, 
aby rozwinąć jak najenergiczniejszą akcję, celem u- 
zupełnienia datków interesantów do ustawowo wyma­
ganej kwoty 530.000 koron, na eo dotychczas zde- 

. klarowano już poważną kwotę 425.000 koron.

KRONIKA MIEJSCOWA.
Z Dyrekcji poczty donoszą: „Według doniesie­

nia c. i k. jemeralnego konsulatu w Kapstadt, będzie 
ia n ą d  poczt kraju nrzYląókowegro w czasie aż do 31

grudnia b. r. wypłacać przekazy, które wystawiono 
w dawniejszej Rzeczy pospolitej południowo afrykań­
skiej dla przylądkowej kolonii i odwrotnie, które je­
dnak z powodu wojny nie mogły być wypłacane".

Kraków 22 października.
Do dzisiejszego numeru dołączamy 9 arkusz 

powieści p. t. „W obronie prawdyU
Sekcja skarbowa Rady miast* odbyła wezoraj 

wieczorem o godz. 5 posiedzenie w sali prezydjum 
magistratu pod przewodnictwem r. m. Meidelsburga. 
Seknja przyjęła szereg wniosków, przedłożonych przez 
inne sekcje, a mających następnie pójść pod obrady 
Rady miasta. Między innem i: wniosek sekcji I o 
przyznanie kredytu dodatkowego w kwoeie 6.000 
kor. na bieżące potrzeby czyszczenia m iasta: wniosek 
sekeji IV. o udzielenie komitetowi włościańskiemu 
jubileuszu M. Konopnickiej kwoty 500 kor. tytułem 
jednorazowego zasiłku na koszta pomieszczenia i przy­
jęcia gości włościańskich; wniosek sekcji VI. o u- 
dzielenie kredytu dodatkowego w kwocie 11.820 kor. 
na „wsparcia taryfowe" (stałe i jednorazowe) dla 
ubogich miejscowych, wstydzących się żebrać. Nadto 
przyjęła sekcja wniosek, wzywający magistrat, aby 
przyjmował zgłoszenia o wsparcia tylko od ubegieh 
przynależnych do gminy m. Krakowa, inne zaś tylko 
w wyjątkowych przypadkach.

zjazd koleżeński. Wczoraj odbył się w Krakowie 
zjazd kologów, którzy przed 30 laty złożyli egzamin 
dojrzałości w gimnazjum św. Anny w Krakowie. Z po­
między 60 ówczesnych abiturjentów zebrało się 26 ; 
między nimi dyrektor gimnazjum w Podgórzu Bednar­
s k i ; dr Świątek, lekarz; pułkownik-audytor Ripper 
z Wiednia; radca dyrekcji policji w Krakowie W ła­
dysław Swolkien; sekretarz sądowy Krzyżanowski 
z Krakowa; radca sądowy Teofil Matusiński z No­
wego Sącza; sekretarz sądowy Władysław Majewski 
z Wadowic i inni. Hr.* Jan Tarnowski z Chorzelowa 
nadesłał list, usprawiedliwiający nitoboeność. Abitu- 
rjeat z przed 30 lat, ks. kan. Lenartowicz, odprawił 
nab żtńbtwo w kościele św. Anny, poczem zebrani 
zwiedzili Wawel i fotografowali s.ę u p. Miona. Wie­
czorem odbyła się koleżeńska uczta w hotelu „pod 
Różą". W zjoździe wzięli także udział ówcześni pro 
fesorowie pp. radca Zgorzalewicz, radca i dyrektor 
Vimpelltr, oraz prof. Miklaszewski.

Z teatru. Odbywają się pełne próby z „Ballady­
ny" Słowackiego, do której dekoratornia i kostjumer- 
nia przygotowuje nowe szczegóły wystawy. Tytułową 
rolę odegra p Wysocka.

Przytulisko uczestników powstania z r. 1863/4, 
na ostatnmm posiedzeniu Wydziału z dnia 17 b. m., 
przyjęło dwóch nowych weteranów i jednego członka 
wspierającego. Następnie wydelegowano ze swego gro­
no dwóch członków, którzy mają udać się do Wy­
działu krajowego we Lwowie, celem porozumienia się 
co do subwencji na rok bieżący i lata przyszłe. Wre­
szcie postanowiono w doiaeh W W. .Świętych i Zadu 
sznym urządzić kwestę na cmentarzu i w tym celu 
uprosić panie do łaskawego współudziału i pomocy 
w zbierauiu datków na c?le „Przytuliska".

Z Tow. im. Kopernika. W czwartek, dnia 23 
paźdz. b. r. o godz. 6 wieczorem odbędzie się w sali 
zakładu fizycznego (ul. św. Anny 6) posiedzenie człon­
ków Towarzystwa przyrodników im. Kopernika.

Na porządku dziennym: Odezyt dra F. Eiseiber- 
ga p. t. „Z nowszych prac bjologicznych nad odpor­
nością". Gaście mają wstęp wolny.

„Gwiazda" uczciła w sobotę autorkę panią J a ­
dwigę Strokową wieez'rkiem, który zagaił ks. kan. 
dr Władysław Bandurskj, członkowie zaś oprócz pro 
dukcji muzykalno-deklamacyjnych z utworów p. Stro- 
kowej, odegrali przy końcu dramat tejże autorki „Pod 
sztandaremk>. Nadto wręczono solinizantce piękny 
adres.

Żydowska wojna. Na dostawę węgla dla po­
trzeb gminy, najniższą ofertę wniosła kopalnia w Sier­
szy /a  pośrednictwem składów m iejskich: otóż ży­
dów B«y rajcy wszczęli na ostatniem positdseniu Ra­
dy sdną obstrukcję: p. Seinfeld, Gross, Rothwein, 
Friihling zwalczali Sierszę, aby dostawę zapewnić 
Guimahowi w Jaworznie. Dyskusja trwała blisko 2 
godziny, wyświecono gazu za 10 koron podczas tej 
wojny żydowskiej, ale nareszcie w dyplomatycznej 
formie „po najniższej cenie" przyjęto ofertę Sierszy. 
Tymczasem brak czasu na najważniejsze sprawy! R a­
da lozehodzi się bo noc zapada a żydtowie wygadać 
się muszą

Awanturnicy. Policja aresztowała 20 lat liczące­
go Adama Malasza, ślusarza z zawodu, awanturnika, 
który wspólnie z dwoma nożownikami, Stanisławem 
i Leopoldem Koreptami, w nocnej awanturze w u li­
cy Długiej, nożami pokaleczyli Franciszka Kisielew­
skiego i Jana Kiecę. Obu Koreptów także areszto­
wano, z nich Leopold 1ylko opuścił hażnię aresztan
cką za napaść z nożem na konduktora na plantach. 
Awanturnicza trójka obrała sJbie za teren krwawych 
bójek kawiarnię pod 1. 19 przy ul. Długiej, gdzie
często możta słyszeć brzęk tłuczonego szkła i krzyki
pijaków, nietjlko wieczorem ale i w jasny dzień. — 
Prztd kilkoma miesiącami byliśmy świadkami takiej 
krwawej bójlo. k łóra s ę  7 Wawiwrni nr7>nm płanau-

licę, gdzie zakrwawiono bruk na chodniku i na to- 
rze jezdnym.

Kronika policyjna. Czterech małych żydków w 
wieku od 8 do 10 lat znalazło kwotę 8 koron 16 
halerzy, pieniędzmi temi wszyscy czterej podzielili 
się z największą dokładnością, gdy się jednak rzecz 
wydała, ojciec jeduego z nich Kiwa Menderer zmusił 
chłopaków do złożenia pieniędzy w policji, gdzie 
każdy z nich na ręce komisarza p. Minasowicza zło­
żył po 2 korony i 4 halerze.

Aresztowano 14 letniego Michała Stopę, służące­
go w żydowskiej restauracji, który dorobionym k lu ­
czem w nocy dobierał się do szafni z markami, mar­
ki naklejał na kartki pocztowe i umieszczał je w p u ­
stow ej Kasie oszczędności, tym sposobem Stopa ze­
brał około 20 koron. Nadto przywłaszczał sobie p ie­
niądze i papierosy. Wszystkie te oszczędności zw ró­
cono właścicielowi.

Odpowiedzi od Redakcji. WP. A. z. w Dębicy. 
Sprawa, którą W Pan w liście do redakcji porusza 
jest ściśle prywatnej natury między panem a stroną 
przeciwną, przeto choć wierzymy, iż ze strony żydów 
dzieje s :ę krzywda WPanu, jednakowoż umieścić te ­
go od redakcji nie możemy. Przypuszczamy, że śro­
dek, jaki WPan sam na końcu swego listu podaje, 
najlepiej by daną sprawę reztrząsnął.

Błąd druku. We wstępie do artykułu „Strejki 
rolne a P. p. s.", należy czytać zamiast „wniosków 
przez p. D z i e d u sz y c k i e g o", przez p. D a s z y ń ­
s k i e g o .

Wykaz złożonych datków na bud. kościoła św. Józefa 
w Kalwarji Zebrzydowskiej w dalszym ciągu: Gminy: Jau 
Chraber, Łęczany Ryczów 6 k., Dąbie ad Rudawa 2 k., 
Gdów 1 k., Skotniki 2 k., Gawlas Jan u Kubaczka, Biała 
1 k., Glotrów Władysław, Radziszów 2 k., Gardulska Te­
kla, Kraków 2 k., Wna P. Halerowa, Polanka 5 k., Hol- 
zer Postf., Wadowice 1 k., Jabczyński Antoni, Strzyżów 
Godowa 4 k., Kąkol Jan Barwałd średn. 5 k., Krzyszko- 
wski Józef. Kraków 6 k., Kozieł Józef, Jasło 2 k., Ke- 
klak Jan, Kalwarja 10 k., Kęs Franciszek, Wielkie drogi 
i k. 20 h., Kurowski Profes., Kraków 2 k., Koppe A., 
Śmichów 20 k., Kędzierska Malwina, Krzeszowice 2 k., 
Lubojemski Franciszek, Zakszów 4 k., Laszer Józef, Wa­
dowice 1 k., Lysaniuk wachm. żand, Kalwarja 1 k., Lu­
dwik Jan, Kraków 2 k;, Musil Józef, Lwów 2 k., Moch- 
maeka Marja, Przystani 2 k. C. d. n.

NEKROLOGJA.
S t a n i s ł a w  R o s z k o w s k i  urodzony na Sybe- 

rji w Irkucku w 1844 r., zmarł dnia 19 październi­
ka 1902 r. Krakowie. Obrzęd pogrzebowy odbędzie 
się we środę dnia 22 paźiziernika 1902 r. po odby­
tem nabożeństwie żałobnem o godz. 10 rano z kryp­
ty księżv Pijąrów na cmentarz w Krakowie.

Jan Ł a b  a j, strażnik aresztów polioyjny eh, prze­
żywszy 28 lat zmarł dn a 19 b. m-

G a b r y e l s k i  ( K r a k ó w )  kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina i harmonje — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Repertuar teatru miejskiego.
We środę 22 października: -Matka", dramat w 8 akt. 

S. Przybyszewskiego (popularne).
We czwartek 2ó p aźd ziern ik a: „Kamionka", kom. w 4 

akt. Meilhaca i Halevye.
W  sobotę 25 paźd ziern ik a: , Balladyna", tragedja w o 

akt. J. słowackiego.
W niedzielę 26 października: „Balladyna", tragedj a w 

5 akt. J. Słowackiego.

Koncert Śliwińskiego i Miry Heller.
Jakkolw iek na pierwszy plan wysuwał się 

Śliwiński i on przedewszystkiem interesow ał i 
czarował publiczność, to jednak trudno powie­
dzieć, żeby inne części programu w czemkolwiek 
rozrywały tę  całość artystyczną, jaką się odzna­
czał poniedziałkowy koncert. To, że wrażenie 
po grze Śliwińskiego tłumiło inne wrażenia z kon- 
eertu, nie jest bynajmniej faktem obniżającym 
wartość reszty produkcji, to je s t tylko dowodem, 
że Śliwiński je s t takim olbrzymem, przy którym  
tylko rzeczy najwyższej miary artystycznej mo­
głyby nie zblednąć.

Śliwiński należy do tego rodzaju artystów , 
któryehby się wiecznie chciało słuchać, którzy 
ilekroć występują przed publicznością, zawsze 
dają cały szereg nowych wrażeń. Na to potrze­
ba tak  olbrzymiego talentu, jakim  jes t Śliwiń­
ski. Na to nie wystarcza samo wirtuozostwo, tu  
już występuje siła twórcza, k tóra zdolną je s t 
z każdego utworu stworzyć niemal rzecz nową.

J a k  każdy arty sta  tak  i Śliwiński ma swoją 
specjalność. Chorpin i Schumann, to są kompozy­
torzy, których Śliwiński odtw arza w sposób skoń­
czony, szczęśliw ie, utwory tych dwóch stanowi­
ły  większą część programu Śliwińskiego a m ia­
nowicie koncert Chopina C-moll i dwie rzeczy 
Schumanna „des Abendsw i „iu der N achtM.

Proszony i błagany przez publiczność dodał 
jeszcze artysta  walca Chopina i Poloneza Asdur.

Przemysł krajowy! (w tabliczkach) Farowęj Fabryki 
l7PKn!S)flS) czekoladJ * cukrów deserowych B. Borowski i Sp.

‘A kg. czekolady od 80 ct., 'A kg. najlepszych cukrów od 1 złr. 5538 K r a k ó w ,  B r a c k a  5.
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Mira H eller je s t śpiewaczką, k tóra głosem 

swoim wprawdzie nie czaruje, k tóra jednakże 
przez swą umiejętność śpiewania i smak a rty ­
styczny należy niewątpliwie do wybitniejszych.

P. Hock dał tym razem dowód, że orkiestra 
jego może stanąć w rzędzie orkiestr symfonicz­
nych, za tak  wykonaną symfonję Mozarta nale­
py się p. Hockowi szczere uznanie.

K. Krzyształowicz.

I literatury i s n t i .
* Kalendarz „Prawdy" wyszedł z druku.
* W y s t a w y  z b i o r ó w  F.  J a s i e ń s k i e ­

g o  w Sukiennicach (wejście od ulicy B rackiej) 
zamykane będą na życzenie publiczności dopiero 
o godzinie czwartej. Pierwsza wystawa wkrótce 
ustąpi miejsca drugiej. Radzimy zatem zapoznać 
się z pracami Rembradta, Holendrów współcze­
snych i znakomitemi akwafortami Józefa Pan­
kiewicza.

Od Wydawnictwa.
Zamierzamy wprowadzić sta łą  rubrykę do nu­

meru poniedziałkowego, ważną dla P. T. panów 
adwokatów, lekarzy, przemysłowców i kupców, 
jako stały  „Przewodnik" zawodów i firm chrześci­
jańskich w Krakowie.

„Przewodnik" ten będzie wychodził co tygodnia 
w numerze poniedziałkowym „Głosu „Narodu", 
prosimy więc firmy chrześcijańskie wszelkich za­
wodów, żeby zgłaszały się do „Przewodnika", 
kierując się własnym interesem, jakoteż dla za­
dośćuczynienia żądaniom publiczności przyjezdnej, 
która nie wie, gdzie się udać i bardzo często 
zwraca się z zapytaniem do Administracji, nie 
chcąc narażać się na wyzyski żydów i nieuczci­
we firmy.

Cenę w „Przewodniku" naznaczamy bardzo 
niską, gdyż przy kwartalnem  względnie rocznem 
zamówieniu kosztować będzie ogłoszenie 5-cio- 
wierszowe zaledwie 40 hal. za raz, tj. 5 k. 40 h. 
kw artalnie, lub 20 kor. rocznie.

TELEGKAMY.
B ad a  państwa.

Wiedeń 21 października. Izba rozpoczęła dziś 
obrady nad wnioskiem nagłym Romańczuka w 
sprawie założenia uniw ersytetu ruskiego we 
Lwowie.

Między innemi przedstawiono w Radzie pań­
stwa następujące wnioski i in terpe lacje :

Poseł S t a r z y ń s k i  wniósł interpelację do 
m inistra rolnictwa w sprawie wydania rozporzą­
dzeń wykonawczych do galicyjskich ustaw ko- 
masacyjnych i wprowadzenia w życie ustaw.

Dalej wniesiono projekt ustawy przeciw pi­
jaństw u, oraz interpelację p. S c h o n e r e r a  w 
sprawie listu gończego, zamieszczonego d. 3 lip- 
ca 1902 roku w praskim „Polizeianzeigerze" 
na podstawie anonimowej karty  pocztowej. In ­
terpelacja podnosi, że karta  ta  widocznie była 
skierowaną przeciw cesarzowi niemieckiemu. I n ­
terpelanci zapytują się, dlaczego winnego urzę­
dnika natychmiast nie oddalono.

Uniwersytet ruski we Lwowie.
P. R o m a ń c z u k  motywuje wniosek naglą­

cy w sprawie uniwersytetu ruskiego we Lwo­
wie, oświadcza, ł̂ :e założenie uniwersytetu je s t 
potrzebnem. To postawi naród ruski w rzędzie 
narodów kulturalnych. Mówca ma atoli tylko sła­
bą nadzieję, aby żądanie jego wypełniono, gdyż 
rząd uwzględnia narodowe życzenia nie według 
sprawiedliwości, lecz siły stronnictw podnoszą­
cych je. Mówca zadowolniłby się już uznaniem 
konieczności uniwersytetu ruskiego, dla którego 
założenia są wszelkie warunki dane. Mówca zau­
ważył dalej, że do rządu należy odpowiedź na 
pytanie, które z pośród żądań poszczególnych 
narodowości w kierunku założenia narodowych 
uniwersytetów, jes t najbardziej piekące. Mówca 
apeluje do wszystkich stronnictw, by głosowały 
za jego wnioskiem.

Pos. S t a r z y ń s k i  oświadcza imieniem Koła 
polskiego, że jeżeli wnioskodawca uważa zało­
żenie uniwersytetu ruskiego jako cel, do k tóre­
go należy dążyć, to niema nic do zarzucenia, 
musi atoli wystąpić przeciwko temu, aby takie 
żądanie stawiano w formie naglącej.

W skazuje on na oświadczenie pos. Jaw orskie­
go, złożone w r. z. podczas dyskusji nad wnio­
skiem nagłym w sprawie założenia uniw ersyte­
tów słoweńskiego i włoskiego. — Mimo nsjle-

n J ■* R O : r’‘
pszych chęci nie można takich spraw załatwiać 
w drodze wniosków nagłych. Mówca odpiera za­
rzut Rusiuów, jakoby ruscy uczeni na uniwersy­
tecie lwowskim byli upośledzeni. Każdy z nich 
może w myśl statutu uniwersytetu habilitować 
się, wykładać w języku ruskim i zostać profe­
sorem. Droga otw arta, zależy tylko od Rusinów, 
jak  daleko ją  wyzyskają. Mówca wskazuje da­
lej na istniejące w Galicji ruskie gimnazja, co 
dowodzi życzliwości większości sejmowej dla R u­
sinów.

Pos. R o m a ń c z u k  przerywa, w o łając: S ta­
nisławów !

Pos. S t a r z y ń s k i :  To co w budżecie po­
wiedziano o Stanisławowie, je s t zupełnie bezpra- 
wnem. Mówca zwraca się następnie przeciw 
twierdzeniu pos. Romańczuka, jakoby nauka pol­
ska w roku 1871, a więc w czasie polonizowa­
nia uniw ersytetu lwowskiego, jeszcze mniej była 
naukowo przygotowaną, niż dziś R usin i; wska­
zuje też na pretensje Rusinów do uniwersytetu 
lwo\Yskiego, który nietyik# faktycznie, ale tak ­
że na podstawie cesarskiego rozporządzenia jes t 
polskim. Polacy zaś w żadnym wypadku nie da­
dzą go sobie wydrzeć. Mówca kończy słow am i: 
Jeżeli studenci ruscy chcą wnieść rekurs prze­
ciw odnośnemu rozstrzygnięciu senatu akadem i­
ckiego — jak  to zapowiedział pos. Romańczuk - -  
do m inisterstwa a ewentnalnie także zwrócić 
się do trybunału państwa to te  władze będą 
miały sposobność zająć się tą  sprawą. (Oklaski 
u Polaków).

Mowa ministra Ilartla .
Zabrał głos minister oświaty H a r t  e 1. — 

W dłuższej przemowie podniósł, że chętnie uznaje 
gorliwość i pilność młodzieży ruskiej, nie może 
jednak przemilczeć, że właśnie z tej strony, 
którą mówcy ruscy tak  silnie zaatakowali, stu­
denci ruscy doznają silnego poparcia. Są to mia­
nowicie profesorowie polscy uniwersytetu lwow­
skiego, którzy niedawno przedstawili m inister­
stwu wielką liczbę młodych studentów ruskich, 
jako kandydatów do dalszego kształcenia się. 
„Cieszy mnie, że tak  wielka liczba wiele obie­
cujących młodych sił zgłosiła się i że profesoro­
wie lwowskiego uniwersytetu tych studentów po­
lecają i popierają. Sądzę, że ten sposób jes t sku­
teczniejszą drogą i prowadzi pewniej do celu, 
ponieważ stworzy naukową podstawę, z której 
sama z siebie wyniknie potrzeba założenia no­
wego uniwersytetu. Droga ta  będzie pewniejszą, 
aniżeli droga wniosku nagłego.

Jeżeli przy sposobności omawiania tej spra­
wy padła uwaga o pozycji budżetu państw., do­
tyczącej gimnazjum stanisławowskiego, jakoby 
pozycja ta  była bezprawną, to pozwolę sobie tu 
krótko a otwarcie oświadczyć, źe nie mogę wsta­
wienia tej pozycji uważać ani za „contra legem", 
ani nawet za „praeter legem".

Głosowanie.
Następnie przemawiali pos. radykalny czeski 

C z e r n y  (po czesku) za nagłością i pos. B a r -  
w i ń s k i ,  który polemizował z wywodami pos. 
Starzyńskiego.

Po końcowem przemówieniu pos. Romańczu­
ka przystąpiono do głosowania. W n i o s e k  pos. 
R o m a ń c z u k a  o i m i e n n e  g ł o s o w a n i e  
o d r z u c o n o ,  o d r z u c o n o  t e ż  n a g ł o ś ć  
w n i o s k u .  Za nagłością głosowali wszyscy Ru­
sini, radykalni Czesi, kilku młodoczechów, so- 
cjalno-demokraci, wszechniemcy i Słoweńcy.

Równoupraiunienie języka na Śląska.
Z kolei przystąpiła Izba do dyskusji nad 

wnioskiem nagłym pos. H r u b y ’e g o  w sprawie 
językowych kwalifikacyj urzędników na Śląsku.

Pos. H r u b y ,  uzasadniając wniosek omawia 
obszernie stosunki językowe przy władzach ś lą ­
skich; udawadnia m  całym szeregu przykładów, 
że dotychczas nic nie zrobiono, aby uwzględnić 
słuszne życzenia ludności słowiańskiej. — Wśród 
częstych przerywań ze strony pos. Dornia i F ran ­
ciszka Hoffmanna wywodzi mówca dalej, że w 
praktyce sądowej nie istnieje ustawowo zape­
wnione równouprawnienie.

Wobec tw ierdzenia wnioskodawcy, że wła­
śnie pod obecnym rządem w słowiańskich oko­
licach zamianowano urzędników, niezuających ję ­
zyka ludności, oświadcza minister, że twierdze­
nie to jes t niesłuszne. S tatystyka wykazuje, że 
na 115 osób etatu  urzędniczego 23 osób w łada­
ją  trzem a językami, 54 osób dwoma.

Odpowiedź dra Koerbera.
D r  K o e r b e r  wywodzi, że praktyka języ­

kowa w sądach na Śląsku opiera się w okręgach 
mieszanych na rozporządzeniu m inisterstwa spra­
wiedliwości z dn. 12 października r. 1882. ^N a 
podstawie teg^o rozporządzenia w tych okręghch 
mięszanjch, w których aż do tego czasu język

niemiecki był wyłącznym językiem  sądowym, u- 
znano także język czeski względnie polski jako 
krajowe.

Statorem  tych rozporządzeń był br. Prażak. 
Od r. 1888 przyjmowano podania słowiańskie, 
ale załatwiano je  po niemiecku. Od r. 1888 spi­
suje się takie protokóły w języku stron.

Niemcy śląscy.
Pos. D e m e l  ośw iadcza, że dla ludności na 

Śląsku, k tóra po największej części w łada języ­
kiem niemieckim, niema potrzeby zmieniać istn ie­
jącego stanu. Niemcy śląscy wcale nie zamie­
rzają germanizować ludności Słowiańskiej, je j 
samej zależy na te rn , aby się uczyć po niemie­
cku.

Mowa p. Michejdy.
Pos. M i c h e j d a  określa rozwiązanie kwe- 

stji j^ y h o w ej na Śląsku jako sprawę nadzwy­
czajnie ważną i piluą Jeżeli nie przystąpi się 
rychło do jej rozwiązania, to potem będzie za 
późno. N i e  j e s t  p r a w d z i w e m  — jak  to p. 
Demel wywodził — j a k o b y  l u d n o ś ć  p o l ­
s k a  n a  Ś l ą s k u  n i e  s o l i d a r y z o w a ł a  s i ę  
z p o s ł a m i  w tej sprawie i jakoby nie żądała 
wcale równouprawnienia językowego. O b e c n e  
s t o s u n k i  j ę z y k o w e  n a  Ś l ą s k u  *są n i e ­
m o ż l i w e .

Rząd nie przykłada należytej wagi przy mia­
nowaniu urzędników do znajomości języka pol­
skiego i czeskiego i s y s t e m a t y c z n i e  m i a ­
n u j e  t a k i c h ,  k t ó r z y  a l b o  w c a l e  n i e ­
d o s t a t e c z n i e  t y l k o  w ł a d a j ą  t y m i  j ę ­
z y k a m i .  Sędzia musi znać język ludu, duszę 
ludu, inaczej nigdy nie będzie dobrym sędzią. 
Mówca popierać będzie nagłość wniosku. (0 - 
klaski).

Koniec posiedzenia.
Na tern przerwano dyskusję.
Pos. H  o f e r i tow. . przedłożyli wniosek n a­

gły w sprawie usunięcia czeskich tablic stacyj­
nych na jeduej linji kolei lokalnej w półnoenych 
Czechach.

O godzinie wpół do 5 po południu posiedze­
nie zam kuięto; następne dziś o godz. 11 przed 
południem.

Solidarność czeska.
Wiedeń 22 października. Czeskie stronnictwa 

opozycyjne w parlamencie, mianowicie narodowo- 
wolnomyślni, agrarjusze czescy i stronnictwo na­
rodowo-socjalne uchwaliły na wypadek rozwiąza­
nia Izby posłów i rozpisania nowych wyborów, 
p o s t a w i ć  w s p ó l n ą  l i s t ę  k a n d y d a t ó w  
i p r z y  w y b o r a c h  w z a j e m n i e  s o l i d a r ­
n i e  s i ę  p o p i e r a ć .

Sytuacja parlamentarna.
Wiedeń 22 października. (Tei. wł.). S y t u a ­

c j a  p a r l a m e n t a r n a  s t ^i j  e s i ę  c o r a z  
b a r d z i e j  z a w i k ł a n ą .

Czesi staw iają coraz to nowe wnioski nagłe, 
aby uniemożliwić przejście do porządku dzien­
nego. D r Koerber nie chce wchodzić w żadne 
układy z Młodoczechami, odkąd klub czeski ze­
rw ał z nim osobiste stosunki.

S tronnictw a niemieckie oświadczyły, że nie 
mają żadnego interesu w odwodzeniu Czechów 
od obstrukcji. Politycy polscy usiłowali skłonić 
Czechów, by pozwolili na pierwsze czytanie bu­
dżetu. Usiłowania te jednak spełzły na niczem.

M n o ż ą  s i ę  p o g ł ó s k i, ż e I  z b a b ę d z i e  
w k r ó t c e  r o z w i ą z a n ą .

Prezes Koła polskiego a rząd Koerbera.
Wiedeń 22 października. (Tei. wł.). Dziennik 

czeski „Naród. Listy" występuje gwałtownie 
przeciw prezesowi Koła polsk. J a w o r s k i e m u  
twierdząc, że on popchnął Czechów do obstrukcji, 
przez rozbicie prawicy na wiosnę r. 1900. Czy­
nem tym  umożliwił p. Jaw orski przyjście do 
władzy gabinetu centraiistyczno-niemieckiego.

Z Koła polskiego.
Wiedeń 22 października. P arlam entarna ko­

misja Koła polskiego u c h w a l i ł a  w c z o r a j  
i n t e r p e l a c j ę  w s p r a w i e  z a j ś ć  w B i e l ­
s k u .

Niemcy interpelują o Bielsko.
Wiedeń 22 października. Niem. part. postę­

powa poleciła pos. H a a s  e m u  wnieść in terpela­
cję w sprawie uroczystości grundwaldzkiej w 
Bielsku i zachowania się wobec niej władz kra­
jowych. — Postanowiono wreszcie przedsięwziąć 
środki obronne przeciw taktyce Czechów, którzy 
z pomocą uroczystości sokolskich i innych usi­
łują zyskać wpływy w m iastach niemieckich.

Stanowisko min. Piętaka zachwiane
Wiedeń 22 października. (Tel. wł.) „N. Wien. 

Tagbl." donosi, że stanowisko m inistra Galicji 
dra P ię taka ma być zachwiane. Min. P iętak  wy­
stępował na posiedzeniu Kola polskiego w obro­
nie rządu, z powodu czego politycy polscy sfe

poleca głównie
Handel żelaza — Kraków — Sukiennice. 00.1
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niezadowolnieni. Przyczyną niezadowolnienia ma 
także być fakt, że dr P ię tak  nie ma żadnego 
wpływu na dra Koerbera.

„N. Fr. Pteaso przeciw Kołu polskiemu.
Wiedeń 22 października. (Tel. wł.). „N. E r. 

Presse* występuje gwałtownie przeciw Kołu pol­
skiemu za to, że przybrało trochę ostrzejszy ton 
wobec rządu. Dziennik ten bagatelizuje żądania 
polskie, twierdząc, że skargi na smutny ekono­
miczny stan Galicji powtarzają się regularnie 
przed każdem budżetem. Chodzi tu  tylko o wy­
proszenie lada jakiego ustępstw a dla Polaków. 
Narzekania Polaków, że rząd faworyzuje Rusi­
nów, zdaniem „N. F r. P resse nie ma żadnej 
podstawy.

Strejk słuchaczy Politechniki.
Wiedeń 22 października. (Tel. wł.) Wczoraj 

r o z p o c z ą ł  s i ę  w e  W i e d n i u  s t r e j k  s tu -  
d e n t ó w  P o l i t e c h n i k i .  Profesorów nie do­
puszczono do wykładów. Przyczyną strejku jes t 
złe pomieszczenie Politechniki. Budynek jes t 
stary  i ciasny. Studenci domagają się obszer­
nych, wygodnych sal wykładowych.

Sprawa posła Lupu.
Wiedeń 22 października. Komisja konstytu­

cyjna Iz b j  posłów uchwaliła na wczorajszem 
wieczornem posiedzeniu, że wyrok lwowskiego 
wyższego sądu krajowego w sprawie radcy sądu 
krajowego i posła p. Lupu n a r u s z a  § 16 u- 
staw zasadniczych o nietykalności poselskiej; 
w y r o k  w i ę c  n a l e ż y  z n i e ś ć  j a k o  n i e ­
w a ż n y .

Papieski konsystorz grudniowy.
Wiedeń 22 października (Tel. wł.) Dzisiejsza 

prasa donosi z Rzymu, że na grudniowym kon- 
systorzu papieskim nie będzie żadnych nowych 
mianowań kardynalskich.

Obstrukcja czeska.
Wiedeń 22 października. (Tel. wł.) „Oest. 

Yolks. Z tg." na podstawie rozmowy z w ybitny­
mi członkami stronnictw a ludowego niem ieckie­
go, p r/y  chodzi do przekonania, że obstrukcja 
czeska jes t niemożliwą z chwilą gdy oba rządy 
zgodziły się, że co do ugody austro-węgierski ej 
nie są związane żadnym terminem. Czeska ob­
strukcja je s t bezcelową a politycy czescy źle ro­
bią nie eheąe się porozumieć z Niemcami w spra­
wie uregulowania kwestji językowej.

Prawo spiżową tablicą.
Wiedeń 22 października. (Tel. wł.) „Die Zeit" 

przedrukowuje artyku ł „Głosu Narodu" „ P r a ­
w o  ś p i ż e w ą  t a b l i c ą " ,  przypominający, że 
praw a językowe polskie w Galicji umocowane 
są jedynie r o z p o r z ą d z e n i e m  r z ą d  o w e  m, 
nie zaś ustawą.

Doradcy króla pruskiego.
Wiedeń 22 października. (Tel. wł.) „Oat. D. 

Rund." agitnje w artykule wstępnym, aby n a  
p r e z e s a  k o m i s j i  k o l o n i z a c y j n e j  w 
P r u s i e c h  m i a n o w a ł  r z ą d  b e r l i ń s k i  
o s ł a w i o n e g o  W i t k o m e r a - W i t t i n g a .  
Jedynie on, zdaniem tego organu, potrafi oży­
wić tę instytucję i użyć jej jako potężnej broni 
przeciw Polakom.

W  tym  samym numerze czytamy, że W o l f  
s p r z e d a ł  „Ost. D. Rund.* gronu polityków 
wszechniemieckich, przeciwnikom Schonerera.

Podróż wodzów boerskich.
Haga 22 października. Botha i Delarey wczo­

raj po południu odjechali przez Rotterdam  do 
Londynu.

Jubileusz Konopnickiej we Lwowie.
. Lwów 21 października. Prezydent miasta zwo­

łał na dziś po południu zgromadzenie delegatów 
i przewodniczących wszystkich sekcyj na naradę 
w celu uczczenia jubileuszu Marji Konopnickiej. 
Wnioski będą przedłożone zaraz dziś pełnej Ra­
dzie miejskiej.

Sprawa p. Markiewiczówny.
Lwów 21 października. Rozprawa przeciw 

pnie Stefanji Markiewiczównej, której sprawa 
przed niedawnym czasem narobiła we Lwowie 
tyle rozgłosu odbędzie się w przyszłym miesią­
ca przed ławą przysięgłych.

Pogrzeb zabitego policjanta.
Lwów 21 października. Dziś o godzinie trze­

ciej po południu odbył się z kostnicy szpitala 
wojskowego pogrzeb żołnierza policyjnego Koń- 
caka, zamordowanego przed kilku dniami przez 
rzezimieszka Krzyżanowskiego.

Wiec akademików lwowskich.
Lwów 21 października. Wczoraj odbył się 

na uniwersytecie lwowskim wiec słuchaczy filo-

zofji pod przewodnictwem prezesa „Czytelni* p. 
Dubanuwicza i w obecności profesora Twardow­
skiego. Przedmiotem obrad wiecu było ntworze- 
nie z fangującej od 2 lat komisji lekcyjnej oso­
bnego Towarzystwa akademickiego. Nie doszło 
jednak do tego, gdyż większość była zatem by 
komisję lekcyjną przyłączyć do Bratniej Pomo­
cy. W  tym duchu uchwalono też rezolucję i wy­
brano komisję, k tóra opracuje formę przynale­
żności komisji lekcyjnej do Towarzystwa „Bra­
tniej Pomocy “.

Interpelacja o Morskie Oko.
Budapeszt 21 października. W czasie wczo­

rajszego posiedzenia sejmu węgierskiego odpo­
wiedział Szell na interpelację w sprawie Mor­
skiego Oka. iSąd rozjemczy został przeprowadzo­
ny na podstawie ustawy z roku 1897. Jestem  
odpowiedzialny — mówił Szell — za przeprowa­
dzenie ustawy, a nie za meritum wyroku. Jeżeli 
poseł rozżalony uskarża s ię , że część obszaru 
W ęgier skutkiem wyroku została im odjętą, to 
sam podzielam te  uczucia (potakiwania). Ubole­
wam mocno, że wyrok w ten sposób wypadł. 
W yznaję otwarcie, że gdy ministerstwo spraw 
wewnętrznych zebrało wszystkie dokumenta w 
tej sprawie, nabrałem  z nich przekonania (!), że 
W ęgrzy mają prawo do spornego terytorjum  1 
zrobiłem wszystko, po myśli ustaw, by sprawa 
w ten  sposób wypadła, lecz nie było mi wolno 
wmieszać się do czynności sędziowskich.

Nie ja , lecz -poprzedni ministrowie wydelego­
wali prezydenta wyższego trybunału królewskie­
go Vertaesy, ten jednak ciężko zachorował i nie 
mógł spełnić swoich obowiązków, zamiast niego 
wysłano więc prezydenta preszburskiego wyż­
szego sądu. Stało się to choćby naw et w inte­
resie równowagi, by skoro austrjacki sędzia był 
tajnym radcą, także i węgierski sędzia tę  samą 
godność posiadał.

P. Koloman T h a ly : Jego inteligencja była 
słabszą!

Szeil: Jeżeli ustawa z roku 1897 była nie 
jasną, to wtedy trzeba było to podnieść nie te ­
raz. Najgłówniejszy argum ent Visontaja jest to, 
że autecedencje sądu rozjemczego są „podejrza­
ne", ak w estję  oddano tylko dlatego do rozstrzy­
gnięcia sądowi rozjemczemu, ponieważ hr. Za­
moyski nabył to terytorjum . Tak sprawa się nie 
ma. Praw dą jes t tylko tyle, że spory graniczne 
o obszar polowań między hr. Zamoyskim a księ­
ciem Hohenlehe na węgiersko-galicyjskiej grani­
cy wywołały zatargi, wskutek których musiało 
się tu  zrobić porządek i w końcu przystąpiono 
do powierzenia sprawy sądowi rozjemczemu.

P rotestu ję najuroczyściej na dziś i na zawsze 
przeciw insynuacji, jakoby wyrok sądu rozjem­
czego był przedmiotem jakiejkolw iek transakcji 
albo kompromisu, i oświadczam, że kto o tem 
wątpi, będzie m iał ze mną do czynienia.

P rezydent ministrów Szell zakończył, ż e p e d- 
j ę c i e  n a  n o w o  p r o c e s u  c z y  w t e j  c z y  
w o w e j  f o r m i e  n a  z a w s z e  j e s t  n i e m o -  
ż l i w e m .  (Potakiwanie na prawicy, poruszenie 
na. lewicy).

Waika z Kościołem we Francji.
Puryż 21 października. W Izbie postawił 

wczoraj nacjonalista Roche wniosek nagły w spra­
wie oddzielenia Kościoła od państwa.

Combes oświadczył się przeciw nagłości wnio­
sku i zauważył, że wniosek zmierza tylko do te ­
go, by wprowadzić rząd w kłopotliwe położenie. 
Po dłuższej dyskusji nagłość wniosku została od­
rzuconą 285 głosami przeciw 179.

Izba przyjęła następnie wniosek postawiony 
przez Reyeilanda, by wybrać komisję z 50 człon­
ków, której by przekazywano wnioski w sprawie 
rozdzielenia państwa od Kościoła, wypowiedze­
nia konkordatu i t. p.

Strejk górników w Ameryce.
Wilkesbarre 21 października. Konwencja gór­

ników przyjęła wezwanie M itchella w myśl wnio­
sków Rooseyelta.

Napad rabusiów na pociąg ministra.
Tyflis 21 października. Specjalny pociąg, w 

którym  jechał m inister ruchu Chilkow, zatrzy­
mano za pomocą sygnałów pomiędzy stacjami 
Mugan i K arasia. Banda rabusiów opadła dom 
strażnika kolejowego, gdy jednak pociąg się za­
trzym ał, zbiegła.

Lwów 21 października. Z Delatyna donoszą 
do „Dziennika Polskiego", że zmarł tam nota- 
rjnsz Franciszek G miński.

Lwów 21 października. Towarzystwo gimna­
styczne „Sokół" urządza uroczysty wieczór ku 
uczczeniu rocznicy śmierci Kościuszki w niedzielę 
dnia 26 b. m.

Ceny targowe z dnia 21 października.
Ceny za 100 kilogramów:

Pszenica krajowa od 15 — do 16 30 kor., psz«nica» 
węgierska od — do — • —, żyto krajowe 12-50 do* 
15- — , żyto węgierskie od — • — do — • —. jęczmień 
od 1 2 '— do 12 30, owies z opłatą akcyzową od1 
13-70 do 14*—, groch od 18-— do 26-— . tatarka* 
od 14-— do 19*— , proso od 11-— do 14 —, fa­
sola od 14-— do 18- — , jagły od 18-— do 24’ — 
siano od 5-— do 6-— , słoma od 4 20 do 4 60' 
koniczyna od 6-— do 6 40, ziemniaki za hektolitr 
2 60 do 3 60, jaja za kopę od 3 60 do 4- — , masło* 
za kilogram od 1’60 do 1-80, masło za garniec od' 
5 80 do 6-20, spirytus na 95° Tralesa za hekt. od 
— •— do 178-— , Okowita na 75° od —•— do 138- — , 
Kukurudza za 100 klgr. od — do 14*70 Kapusty 
świeżej w głowach za kopę od 1 80 do 2 40. Wyka 
za 100 klgr. od —-— do —• —. Koniczyna nasienna 
za 100 klgr. od —•— do —•—. Rzepak zimowy 
za 100 klgr. od — •— d o  .

Kursy telegraficzne.
Wjadeo 21-go październ. (Giełda popoł.). — Godzina 8 — 

Marki 116-92 Renta majowa 100-60, Węg. renta korono­
wa IGO 10, Akcje anstr. zakładu kredyt. 672-—, Akcje węg. 
711"—, Akcje Anglobanku 274-—, Akcje Uniobankn 588-50 
Akcje Lftnderbanku 890 50, Akcje kolei państ. 704 75 Lom­
bardy —'—, Akcje fabryki broni 801-—, Akcje tytoniowe 
829 —, Akcje Alpiny 846 25 Losy tureckie 112-—, Ruble 
252-57.

Cukier (spokojny) 20-40, spirytus (ustalony) 88-— 
nafta niezmieniona.

Usposobienie: ponowne lokalne realizacje wywierały 
nacisk, zwłaszcza akcje kredytowe i walory przemysłowe 
słabo.

Borlln 20-łto październ. (Giełda wieczorna). Austryackie 
Akcje kredytowe 216*10, Towarzystwo dyskontowe 186*25..

K ursy walut.
Ruble papierowe
Marki niemieckie
Fianki papierowe
20-to innkówki w złocie
41/2% Lisr.y zast. Banku hip.
4°/* /o f ,, n „ „
4°/0 Lis y zast. T. kr. z. nieok.
4% * * * * „41-let.j
4% * „ * » „ 56-lct. *
Losv miasta Krakowa . . .j 
42/,o0/ w?pólna renta papier. I 

^42/io% „ rtnta srebrna
4% *euta koron, austrjacka .( 
4*/# renta austrjackaw złocie*

płacą żądają

252 50 254
I

116 70 117 1 30
95 — 95 50
19 — 19 12-

100 — 100 75
95 50 96 25
96 — _
96 50 _ _
95 50 96 ! 50
75 1 — 78 —

100 40 100 ¥ 90
100 80 100 1 80
100 100 ; 80
120 1 50 121 ■ —

N A D E S Ł  AM E.
Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redatccji, 

która też nie bierze za nią odpowiedzialności

Pijcie 5698
Wodę

Krościeńską!
Panienki lub Panie

przyjmuje na mieszkanie z całem utrzymaniem 
dom obywatelski. Batorego 1 ,1. piętro, drzwi 17..

Ostrzeżenie!
Ponieważ doszło do mej wiadomości, że roz­

wożący węgiel wozami innych przedsiębiorstw  
podszywają się często pod moją firmę i sprze­
dają gorsze gatunki węgla po cenach wyższych, 
jako lepszo, czego może dopuszczali się i ludzie 
moi, przeto postanowiłem zapobiedz tym nadu­
życiom w ten  sposób, że każdy worek lepszego* 
węgla pochodzący z mego składu, zaopatrzony 
będzie znaczkiem okrągłym z literam i J .  K.„ 
umieszczonym między workiem a plombą.

Zechce Szanowna P. T. Publiczność we wła­
snym interesie pilną na to zwracać uwagę.

J a n  K w i a t k o w s k i ,  składy węgli i d rze ­
wa. Kraków, ul. Zwierzyniecka L 19. 5768

t b u d n t  p o w r o t  RADYKALMi
DO ZDRAWIA J W J K  n.

o h o r o b t e h ś B f lM f l B  
ELIXIRU Sw. WINCENTEGO a PAULO

Jedyny środek upoważniony spooialnle 
Oljaśatenia a SIÓSTR MIŁOSIERDZIA, 105, R«e St-Dominiqne, w P a r j t a  
a tfad  fłowny środków Sw. Wincentego a Paalo 1, passage Saolnier, Pana. 
w e a  w  Prospekt* beagtaUue w aptece Pana O m an, Paryż, w a f t w  

W ivra<s.u.jit w „ p u iv « u n  r r .  W itsziiiew sK ieyo i K e u y k a , 
w e  L w ow ie  w a p te k a c h  p. M ik e la s c c a  i W e w ió rsk ie g o . 5807

Kapitana Jana Kohuta z
spadkobierczyni poszukuje 
zef Morawiecki. Lwów. P*

PODBIPIETA polska wód 
Specjał

z fabryki wód Tenczynku,

j . p. siostry i 
adw. dr Jó- 

colaseba. 5751

esłodzona.
Tański
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Maryi Konopnickiej
C ztery poezye p. t. „W  LESIE* 
z muzyką Z, Noskow skiego, 

cena 3 kor. 5753 2 3 
Wydała księgarnia muzyczna 

A. Piwarsklego I Spółki w Krakowie. 
Do nabycia we wszystkich księgamiaeh.

O S O B A
posiadająca wyższą m u z y k ę ,  pragnie 
udzielać lekcyi po przystępnej cenie. 
TJ1. Michałowskiego L. 11 I p.. drzwi 
na lewo, od 3—4 godz. 5752 2 3

H I  BRZYTWY SZWAJCARSKIE
z ostrzami do zmiany, 

są sławne w świecie ze swej do­
broci, ostrości i bezpieczeństwa, 
a najtańsze jakie dotąd oferowano. 

LPonieważ najlepsze, zatem naj­
tańsze. — Wszelka gwarancya, 
tysiące świadectw. Uważać na 

i markę fabryczną „A. Arbenz 
Jougnew, do sprzedaży w le- 

_ pszych handlach — en gros w 
fabryce Ad. Arbenz Lausanne (Schweiz). 

3526 8 26
Brzytwy I noże do odgniotków firmy 
A. Arbenz’a do nabycia w handlu bro­

ni S. Pielecklego we Lwowie.^
Jak w poprzeonich latach tak i w 

bieżącym roku
W ielki zapas

la m p e k napełnionych
na groby cmentarne.

Nabyć można w składzie nafty J a n a  
E r k e r a ,  K r a k ó w  ulica Szewska 
Nr. 3. 5687 4 5

Chora Rodzina!
Do chrześcijańskiej miłości i ofiar­

ności zwraca się męczennik losu nie­
uleczalnie chory od 9 lat na neuraste­
nie mózgu, mający chorą od 3 lat żonę 
i 3 dzieci nie mogących dać sobie rady 
i  z głodu umierających. Łaskawe datki 
na ten cel, choćby najskromniejsze, pro­
szę nadsyłać do Adm. „Głosu Narodu44 
■dla „Chorej Rodzinyw a nadsyłać z tem 

^przekonaniem, że każdy grosz taki bę­
dzie chwilowem otarciem łez tych bar- 
ńzo biednych i zewsząd opuszczonych 
istot. 5396 9 10

Drzewka owocowe
poleca po cenach niskich Z a ­
r ż ę  4 s z k ó ł e k  H r .  Z . T a r ­
n o w s k i e g o  w  J D z ik o w ie ,
poczta Tarnobrzeg. — Cenniki o- 
płatnie na żądanie. 5582 7 8

Poszukuję dzierżawy
r e s t a u r a c j i  w Krakowie lub Pod­
górzu. Zgłoszeuia do p. Feliksa Ka­
czorowskiego Kraków, Smoleńska 15. 

5738 3 4
Rok założenia 1844.

M a g a zy n  Dzieł Sztuki

Z. Kutrzeba
r a k ó w ,  u l i c a  W i ś l n a  Ł . 1 1 .

Największy wybór

azów, rycin, foteafij, oieodrntów,
eprodukeye dzieł A. Bocklina,

i wszystkie najnowsze 
im y  i  opraw y obrazów
i  najtańszych do naj w ykw intniejszych.^
sególnie poleca si  ̂ r a m y  wyrobu 
iowego. — Zamówienia % nrowincyiwego. — Zamówienia z prowincyi 

uskutecznia się odwrotnie. 5101

Realność w Bochni
składająca się z 2 domów, o 7 i 3 po­
kojach, drwalni, piwnic, komórek, chlew- 
ków. ogródka i placu budowlanego, w 
pięknem, zdrowem położeniu pod połu- 
-dnie, w blizkości gitnnazyum, odpowie­
dnie także do założenia piekarni, która 
tam poprzednio długie czasy istniała,
,08t za 5.500 złr. d o  s p r z e d a n ia .
Wiadomość w Adm. „Głosu Narodu14.

5746 24*0

obeznany z buchalteryą, władający ją. 
zykiem polskim i niemieckim w sło­
wie i piśmie, do większych dóbr. — 
Zgłoszenia pisane własnoręcznie z do 
łączeniem marki pod: „ P r a c a  100u 
poste restante Kraków za okazaniem 
H  JB' tkwitu inseratowego.

MARKA OCHRONNA Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 
dyplomem honorowym e. k. Ministerstwa handlu

II

Krajowe T owarzystwo tkackie

PRZĄDKA
W  K R O Ś N I E

poleca Szan. P. T. Publiczności swego wyrobu 
czyste lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane

P łó tn a  K orczyśsklt
od najgrubszych do najcieńszych web

i Bieliznę stołową r zorze kostkow™adamaszkowym
oraz dostarcza kompletne i najtańsze

W yprawy Ślubne.
Z a m ó w ie n ia  nadsyłać prosimy wprost d o  K r o s n a ,  (poczta, telegra! 

i stacja kolejowa w miejscu). — Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco 
odwrotną pocztą.

Wydawnictwa H, H. Hitschmanna,
| Wiener Landwirthschaftiche Zeitung 
Osterreichische Forst- und iagd- Zeitung 

! Allgemeine Wein- Zeitung
Der praktische Landwirth. —  Der Oekonom.

nie znajdują się więcej przy Dominikanerbastei 5, tylko

W ien, I., Schanflegergasse O.
w bliskości c. k. Dworu, Yolksgarten, Michaelerplatz, 

Kohlmarkt i Herrengasse.

w K rakow ie, w p o b liżu  głów nej p o czty  
Pokoje od 8 0  ct. — Wyborna k u c h n i a .  — Skład w in  krajowych § 

i zagranicznych, k o n i a k u  i w ó d e k .  jjj
! 5721 2 5 W IK T O M  K L E IN , w łaściciel H otelu. |

Resursa Urzędnicza w Krakowie
poszukuje od dnia 1-go kwietnia w zg lęd n ie  
od 1-go lip ca  190 3  r. eleganckiego lokalu, sk ła ­
dającego  się z jed n e j dużej sa li do zabaw , 5-c iu  do 6 -c iu  
pokoi, kuchn i, poko ju  d la  służącego , s try c h u  i p iw n icy . 
R eflek tanci zechcą  się zg ło sić  do Z a rząd u  R e su rsy  ul. L u b icz  

L . 5, h o te l E u ro p e jsk i. 5637 5 6

Z W y d z i a ł u  R e s u r s y  u rzęd n iczej.
Sekretarz: Prezes:

B olesław  isu lim irsk i. W ładysław  H e ro ld .

5443

F U T R O
do sprzedania Wiadomość: ul. św. Anny 
L. 4 II v.. Kraków. 5690 3 5

Poszukuje- koocesyi
23 o

n u  r e s t a u r a u r a c j ę  w Krakowie. 
Zgłoszeuia do p. Felixa Kaczorowskiego 
Smoleńska 15, Kraków. 5737 3 4

Towarzyszki życia
szuka dobrze urządzony m ajster 
ślusarski, 26 la t liczący, katolik. 
Pewna egzysteneya. — Łaskawe 
zgłoszenia z fotografią, k tó ra  bę­
dzie zwróconą, pod adresem : K. 
B. Nr. 46, poste restante Cieszyn. 

5744 2 2

Większa ilość mleka
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Jako prawdziwe
dobrodziejstwo
dla każdej rodziny uka­
zuje się użytek —  = l\?0
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Kathreinera =.: 
"̂Kneippowskjej 
kawy słodowej.!
Żadna roztropna gospodyni nie
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powinna dłużej zwlekać z zapro­
wadzeniem tego smacznego i 
zdrowego napoju. = = = = =
Polecenia
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_______________godny dodatek do
kawy zwyczajnej; najlepszy i naj-
ulubleńszy napój zastępujący zu­
pełnie kawy ziarnistej.
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Kathreinera Kneippowska kawa 
słodowa jest prawdziwą tylko

;oo \’;ooż

w oryginalnych pakietach z marką 
ochronną>Kneippa« i z nazwiskiem

Kathreiner.
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Leśniczy praktyczny
p o s z u k u j e  p o s a d y  od 1 »tyczni? 
1903 r. a nawet wcześniej, praktyki 

; gospodarstwa leśnego posiadam 13 lat 
przy tem obznajomiony z manipulacyą 

f lasową i dobrem myśliwstwem. Liczy 
lat 33, żonaty, z familią. Łaskawe zgło­
szenia pod: „A. A. K 14 poste restante 
poste restante Mszana dolua. 5745 2 3

pot.y.elma jest od 1-go Listopada lub 
1-go Stycznia 1^03. Kontrakt roczny. 
Zgłoszenia przyjmuje: p. M i k o ła j  
F i a ł e k ,  Kraków, ulica Karmelicka 

L. 2’ł parter. 5716 5 7

Pomocnik handlowy
młody, poszukuje posady zaraz. Łaska­
we zgłoszenia do Administracyi „Gło­
su Narodu14 pod pseudonimem „Handel 

24". 5747 2 3

Dom«I-ptr.
czynszowy, dający 120/0 czystego do­
chodu. wolny od podatku, w blizkości 
dworca kolei w Krakowie, jest za do­
płatą 4000 złr. do długu bankowego 
7500 złr,  d o  s p r z e d a n ia .  Wiado­
mość w Ad ministra *.y i „Głosu Narodu4*.

5503 5 6

W najgłębszej pokorze
ze łzami w oczach udaję się do serc lito­
ściwych. Jestem wdową już lat 30 
po nauczycielu ludowym, emigrancie, 
po którym nie pobieram najmniejszej 
pensyi. Pogrążona więc jestem w naj­
większej nędzy, wyniszczona 10-letni% 
chorobą mej córki seminarzystki. Jestem 
tak ubogą, że za parę dni będę pozba­
wioną nawet ubogiego kącika. Już 2 
lata t. j od śmierci mej córki mało 
opuszczam łoże boleści a drugi miesiąc 
leżę prawie obłożnie i nie mam nawet 
raz dziennie suehego kawałka chleba, 
aby się pożywić Uboższam niżej że­
braka, gdyż choćbym nawet wyjść mo­
gła to jestem bosa zupełnie. Nie mając 
z nikąd żadnej pomocy błagam przeto 
litościwe serca, aby raczyły zmiłować 
się nad nędzną staruszką liczącą już 
70 lat a  ja na słabych i chwiejących 
nogach zawlokę się do Matki Boskiej 
Cudownej u 00. Karmelitów na Piasku 
i błagać będę o zdrowie dla moich Do­
brodzień Z głębokim szacunkiem 
Rozalia Wicherek, ulica Rajska L. 10.

5727 3 3

P o k ó j
bardzo obszerny umeblowany dla 1, 2 
nawet 3," 4 osób — jest do wynajęcia 
z całodziennem utrzymaniem. Wiado­
mość ul. Krupnicza L. 8, I-sze piętro.

pensyonat A . fi o ro ń sk ie j. 
Tam również Pokoje dla przejezdnych- 

5754 2 O

Hotel pod Różą
w Krakowie potrzebuje od 1 Listopi 
P O B T I f iK A  władającego języki 
polskim i niemieckim. 5724 3

Kanarki
prawdziwe harcyńskte
znakomite śpiewaki, z mi­
łym łagodnym głosem, tur­
kotem flt towyrn gwizdkiem 
dzwonkiem, — także przy 
świetle śpiewające, sprze- 

dąje po 4,6,8 i 10 złr. Przesyłam także 
pocztą za zaliczką z poręczenie n war­
tości, oraz nadejścia zdrowych do miej­
sca przeznaczenia.—- Polecam również: 
Rzepak letni kilo 40 c t , mieszankę, 
kanar, rzepak i uwieś łuszczony kilo 
40 ct., biszkopt jajowy tarty, najpo­
żywniejszy pokarm dłu kanarków pu­
szka 46 c t . , mrówcze jąjka suszone 

litr 60 et., mole dla słowików. 
Hadowca prawdziwych bareynsklok

  kanarków
J .  S Z A F A , Kraków, iFłeryanska 3S.



„ G Ł O S  V A R O D U * . „WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY" . G Ł O S  N A R O D U " . .Nr. 247
Nakładem księgarni katolickiej

Ora Wład. Miłkowskiego
K raków , R yn ek  30 ,

Telefon Nr. 418
wyaało świeżo drugie wydanie książki 

do nabożeństwa pod tytułem:

ułożone przez H. D. (str. 671 i VI 
w 32-ce). 5548

Jtatta bardzo praktyczna książka do pa- 
•łorza, w rodzaju francuskich Parols- 
•!t> Ronanl, zawierająca obok najuży- 
wmńazyoh modlitw Msze na wszystkie 

■ledzlele i święta w roku.
Cena egz. bez oprawy 2 korony, w o- 
prawie w płótno angielskie, brzegi mar- 
nnrkowe 2 k. 50 gr. — Toż z brzega­
mi pąsowymi 3 k. W oprawie w sza- 
gryn miękki, rogi okrągłe, brzegi zło­
to, oprawa elegancka 5 k. — Toż sa­
mo w prześlicznej eleganckiej oprawie 
belgijskiej, w miękką skórkę cielęcą 
{różna kolory) zasuną złoconemi lilia­
mi francuzkiemi, brzegi złocone, a pod 
niemi pąsowe, 17 koron i 5 0  hal. 
Taka sama oprawa w moroauln du Le- 

1 9  kor. i 5 0  hal. — Na porto 
należy dołączyć 40 groszy.

1*1*. Podróżujący 
akw izytorow ie

znajdą zyskowne zastępstwa łatwych 
artykułów. Bliższa wiadomość w Agei 
cyi Francusko-Polskiej w Krakowie, 
u l i c a  S ł a w k o w s k a  Y r . 1 , mię­
dzy godziną 9—1 i od godziny 3—6.

5742 1 6

KUCHARZA
delikatesów
5765 1 3

Edm. Klimek
w Krakowie.

poszukuje h a n d e l  
i wili

ae©©®®®®©®©®:®®®®©®®®©®^
©
Ud)

wszelkich w y p r a w  męzkieli, 
ht damskich i dziecinnych oraz haftów gj 
g najozdobniejszych herbów, mono- © 
5 gramów przeniesioną została z ul.
|  Szewskiej L. 25
s na Rynek główny L. 7— 8 §
1 5654 z poważaniem ^
| W ile z k ie w ie z . |

Młody inteligentny mężczyina
pragnie poznać młodą panienkę w celu 
matrymonialnym. — Rzecz traktuje na 
seryo. „Parys14 poste rest. Ruska wieś. 

. 5761 1 1

3 POKOJE
z kuchnią, na I piętrze do wynajęcia 
w Podgórzu, ulica Sokolska 9, — od 

1-go Listopada. 5758 1 3

Pomocnik kandlowy
korzennik, z ehlubnemi świadectwami, 
poszukuje posady zaraz. Zgłoszenia: 
Karmelicka L. 3a Kraków, Aleksander 

Mroziński. 5757 1 3

4

*
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4

JabłKa!
Spółka owocarska

w Limanowy
wysyła, za zaliczką j a b ł k a  
jesienne i zimowe, tylko w 
najprzedniejszych gatunkach, 
w paityach 100, 50, 25 i 5 kg. 
5 kg. koszyk wraz z opako­
waniem — I sorta Kor. 2 50, 
II sorta Kor. 2; — 100 klg. 
I sorta K. 36, II sorta K. 28.

5756 1 10
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M A G A Z Y N
Henryka Schwarza
w  K r a k o w i e , ul. G r o d z k a  L . 1 3

Telefon Nr. 43.
poleca swój jedyny w Krakowie/ r>763 l 8

SKŁAD KOMISOWY PŁÓCIEN
słynnych fabryk' Langerowskich

oraz w wielkim wyborze bieliznę stołową, chustki do 
nosa, rę czn ik i; chustki wełniane, pledy, echarpes 
himalaya, couvre pieds, kapy na łóżka i stoły, kołdry 

wełniane, dywany i firanki.

jJT T " 4 ' e  u  ,v n i s k i e ,  ' y ' jJ

Każda ilość jarzębiny
kupuje

Fabryka Wódek w Tenczynh
p . K r z e s z o w ic e . 5764 1 2

Tylko w t e d y  p r a w d z iw y ,  jeżeli trójgraniasta flaszka zam­
knięta poboczną opaską (czerwony i czarny druk na żółtym papierze).ółtym papierze).

DOTYCHCZAS NIEZRÓWNANY!!!

W . M A A G E R A  prawdziwy oczyszczony

Miętusów
(w prawnie ochronionem opakowaniu) 

żółty, fiaszka 2  kor., biały, flaszka 3  kor., 
Wilhelma Maagera 

w Wiedniu.
Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wsku­
tek łn t w e g o  t r a w i e n i a  szczególnie także 
dla dzieci polecony i zapisywany we wszystkich 
tych wypadkach, w których lekarz chce sprowa­
dzić w z m o c n i e n i e  c a ł e g o  n  s t r ó j  u ,  
s z c z e g ó l n i e j  p i e r s i  i  p łu c .  p r z y b y ­
te k . w a g i  c i a ł a ,  p o p r a w i e n i e  s o k ó w ,  

oraz w  o g ó i e  o c z y s z c z e n i e  k r w i .  
Do fiabycia prawie w e  w s z y t k i c h  a p t e ­
k a c h  i  s k ł a d a c h  a p t e c z n y c h a u s t r . -  

w ę g i e r s k i e g o  p a ń s t w a .
Główny skład i  rozsyłkę dla państwa austr.-węgier. ma

W. Maager w Wiedniu III./3., Heumarkt Nr. 3.
Naśladownictwa będą sądownie ścigane.

Dyplom honorowy na Wystawie w Krakowie w roku I9DI.

W. Sznąjdrowicz kuśnierz
w Krakowie, Rynek Linia A— B, Nr. 45, l-sze piętro

nad apteką „Pod białym Orłem“ poleca

10.000 Kor.
są do umieszczenia na pewną 
hipotekę. Wiadomość w Adm. 
„Głosu Narodu“. 5731 2 3

Poszukuje s i;
od Sierpnia 1903 r. J l o k a l u  n a  
s z k o ł ę ,  złożonego z 6-8 sal i kilku 
pokoL Mieszkanie może zajmować dwa 
piętra. Oferty przesyłać należy do Adm. 
„Głos\y Narodu*1 Kraków, „dla szkoły44.

'5705' 4 .10

Szanownej P T. Publiczności swój obficie i jedynie w towary doborowe zaopatrzony 
s k ł a d  i pracownię, jako to: Futra damskie, Rotundy, Żakiety, Saka, Peleryny
i Garnitury, Futra męskie spacerowe i podróżne, Czapki futrznuei uniformowe, 
oraz wszelkie przybory w zakres ten wchodzące. Serdaczki, Kożuszki damskie, 
męskie i dziecinne. Oryginalne zakopańskie Ułanki, Kryniczanki, Węgierki 
i Sukmanki Kościuszkowskie, Karazye, Czapki krakowskie, Guńki i Kapelusze 
góralskie. — Zamówienia i reperacye uskutecznia w jaknajkrótszym czasie 

po cenach umiarkowanych. 5428 9 0

>» 03 .g

J e d y n y  w  G a l i c y i

Największy Skład Kul Bilardowych '■s

z kości słoniowej jakoteż z imitacyi, o  10%  t a n i e j  m 
“  od pozagranicznych. 3

•£©'.2 Wyrób własny, wykonanie znakomite, bez konkurencyi.
i i i  W sz e lk ie  P R Z Y B O R Y  B IL A R D O W E  * ES

E _ ©•s* *

♦
♦

^  I s  jakoto: kije, skórki, kredę, nalepki i t. d g 9
2  E W Y B O R O W Y  *4 Ki Ł A D  C Y G A R N I C Z E K  ag* 

= piankowych i bursztynowych, fajek i cybuchów, tudzież g
w s z e l k i c h  w y r o b ó w  t o k a r s k i c h .  5612 §

♦
♦

J A K  B A J E R
W M §> Z a k ła d  i  p r a c o w n ia  w y r o b ó w  t o k a r s k ic h
cc o Kraków, ul. Grodzka 10. (Nr. telefonu 321). 12.

Młody zdolny pomocnik 
handlowy

poszukuje zaraz posady w dziale ko­
rzennym, bufetowym lub piwnicznym. 
Łaskawe zgłoszenia S. S. poste rest.

Gorlice. 5768 1 2

Prasy do Siana

5759

d o  p a k o w a n i a
siana, słomy, wełny 
drzewnej, skór, po 
ściółki, torfu i t. d. 
najznakomitszej —  

konstrukryi
Ph. Mayfarth 

& Co., 
Wien " i

Katalogi 
bezpłatnie. 

1 5
SWIEZO OTWARTA

Pracownia sukien damskich
M A R Y I  D I N E R

przybyłej ze Lwowa, przy ul. Floryań- 
skiej L. 33 II p., w Krakowie 

Przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
krawieezyzny wchodzące oraz udziela 
lekcyj kroju według najnowszego sys- 

 temu. Ceny umiarkowano. 5460

Ign acy  B o rg e r
właściciel winnic w Sarospatak

koło Tokaju 
poleca swije n a t u r a l n e  W I N A  
s t o ło w e  — Zieleniak, Szamorodner 

i Tokaj skie. 5675 9 25-

podoficerowie
którzy wystąpili z wojska, mogą 
znałeść przyjemne i p o p ł a t n a  
zajęcie. — Oferty prosimy nad­
syłać pod adresem: Asekuracya 
Kraków, ul. Floryańska Nr. 13.

5741 2 3

Lampki na groby
napełnione, w kolorach, k n o t k i  da 
oliwy, p ły w a k i  i ś w i e c e  steary­

nowe poleca 5697 3 5

JAN BŁONIARZ
u l.  F lo r y a ń s k a  N r . 3 9 .

Skład ram i obrazów

E. LEICHT
w Krakowie, ul. Pijarska 19

(przy bramie Floryańskiej).
Wgzelkie zamówienia i reperacye w tym 
iziaie wykonuje bardzo tanio. 5557

a w w w w w w w w w w T w w w w j s a
Yiniejszem mamy zaszczyt zawiadomić Szan. Panów Architektów,

Budowniczych, Inżynierów, Instytucje Techniczne i P. T. Publiczność,’ 
iż wystąpiliśmy z firmy 

P  7 A lt>  AHII P 7 T 7 R IA  RQ I/n_l/AM ICNI A R .^ k ic c n  5 !ZAKŁADU RZEZBIARSKO-KAMIENIARSKIEGO ^
KOZŁOWSKI i MICHAŁ SZCZYRBUŁA

a nadal prowadzić go będziemy pod firmą
jE  PIOTR
gejk a nadal prowadzić go będziemy pod firmą

|  Piotr Kozłowski i Piotr C ek iera i
gt w Krakowie, przy ul. Rajskiej L. 10. 3}

Podejmując się wszelkich robót w zakres ten wchodzących jako to: 
Roboty budowlane: cokoły, portale, schody, fasady kamienne. Roboty 
kościelne: ołtarze, ambony, balustrady, kropieluice, posadzki i t. 1>- 
Grobowce familijue, pomniki, postumenta, figiry, tabliee pamiątkowe 

tr w z napisami z rodzimych marmurów, granitów j piaskowców, tak z wia- 
w* snych łomów, jakoteż ze sprowadzonych.

Wszelka gwaraneya za czas, dobroć materyi-hi i sumienne wyko- ^23 
nanie. Na żądanie przesyłań.y szkice, kosztorysy i próbki.

p -  5640 3 20 P i o t r  K o z ło w s k i  i  P i o t r  C r k i e r  a .

PaiitliliiiUiA illiiiiR tltU liiiiU iU lU lii iB

O g ł o s z e n i e .
WALNE ZGROMADZENIE

Członków T o w a rzy stw a  h a n d lo w o -p r z e m y sło w e g o  
w  T a r n o b r z e g u  odbędzie się w sobotę dnia I  L is to p a d a
1902 r. o godzinie 2-giej po południu w sali Czytelni mieszczań­
skiej w Tarnobrzegu.

PO R Z Ą D E K  D Z IE N N Y :
1. Odczytanie protokółu z ostatniego Walnego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Zarządu z zamknięcia rachunków za rok 1901-03.
3. • Sprawozdanie komisyi szkontrującej.
4. W nioski Zarządu.
5. W ir oski i interpelacye członków. 5767 1 1

Tarnobrzeg 12 października 1902 r.
Zarząd Towarzystwa handlowo • przemysłowego* 

  w Tarnobrzegu.____________

• • « • « • • • • « • • < > • • • • «  • • • • • •

•  WINA Z MALTOZY (maltonowe) 4
. \ firmy S v a t e k  & C °  w Pradze

A
Smichow, 851. ^

Przez naturalną fermentacyę, przy dodaniu drożdży z win 
południowych z najlepszego słodu jęczmiennego wytwo- 
rzone, wyborne i bardzo skuteczne dyetetyczne środki 
wzmacniające dla chorych I niedokrwistych, zwłaszcza 

dla pań, dzieci i dla ozdrowieńców.
Chinowa malaga maltoz, z rć> 
żel. przyj, i delikat. smak.Maltoferrochin 

Maltochin

I " .

Malaga z maltozową chiną.

China Sh6rry? Shery z maltozową chiną.

Malto-Condurango 1 flaszka fl,aszki J
Na składzie mają w Krakowie: apt. Fr. Ks. Mikucki,
M- Proń, K. Wiszniewski, H Bartmański: składy apt.
J. Hanak i 8p., A. Reifer, Zopoili i Sp.; w Przemyślu: ^

• 5125 H. Michnik, Maszewski, M. Schwarz; we Lwowie: S. Hay,
P. Mikolasch, Piotr Mikolasch i sp.

4 P  Główną agencyę na zachodnią Galicyę ma mag. farm. M. L. Dobrowolski MP
A  w Podgórzu pod Krakowem, na wschodnią Galicyę apteka S. Hay, Lwów. BA

?  Także dobrze wyfermentowane wina słodowe o charakterze win polu- 
MP dniowych: Malaga brunatna i biała, Sherry, Verinouth.
MP Odznaczone plerwszeml nagrodami w Paryżu, Pradze, Bruxeli. Rok zał. 1897. MP 
^  Liczne oceny i polecenia lekarzy można przeglądać w naszym zakładzie, ^p.

Właścicielka i wydawcayul; Rogoszawa Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beaupre. 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku.

W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


